
Olbrzymie zainteresowanie

pawilonem polskim
na Targach w Paryżu

Osiągnięcia naszego przemysłu
zaskoczeniem dla zwiedzających

| PARYŻ
Pawilon polski na tegorocznych Międzynarodowych Tar

gach Paryskich budzi duże zainteresowanie. Inż. Jabłoński,
przedstawiciel „Metaleksport u" i kierownik obsługi nia-
izyn mówi: „gardło wysycha od wyjaśnień 1 Informacji".

j.

Hutnicze święto

F Liczni zwiedzający — Fran
cuzi, cudzoziemcy i emigran
ci polscy — darzą szczególnym
Ealnteresowaniem eksponaty
przemysłu maszynowego.
Prawdziwą sensacją stały się
wystawione przez „Centro-
Bior“ modele statków zbudo
wanych w stoczniach polskich.
Zwiedzający są zaskoczeni

tym, że Polska buduje okrę
ty. Ci spośród zwiedzających,
którzy po staremu myślą o

Polsce jako o kraju pozba
wionym . przemysłu, ze zdu
mieniem dowiadują się, że
Polska eksportuje maszyny
nawet do państw wysoko u-

przemysłowtonych.
Publiczność wyraża opinię,

te pawilon polski „jest bar
dziej udany niż w zeszłym
roku".

Kierownik pawilonu pol
skiego dyr. Dworski i jego
zastępca ob. Gumińska stwier
dzają, że nawiązano już roz
mowy w sprawie ewentual
nych transakcji z nabywcami
zagranicznymi

Zwiedzający, a wśród nich
Intelektualiści, wyrażają u-

znanie dla eksponatów naszej
sztuki ludowej. Przed stołem
z polskimi książkami stale

zatrzymują się ludzie.

, Publiczność ogląda z zainte
resowaniem eksponaty „Ani-
mexu“: raki, mrożony drób,
konserwy rybne, a także wód
kę. Na stoisku z tkaninami
zaciekawienie budzą polskie
materiały bawełniane i cze
sankowe

Pawilon polski na Między
narodowych Targach Parys-

To&st nea cz&ść

najstarszej wszechnicy polskiej

12 maja 1956 r.

obchodzi
Uniwersytet

Jagielloński 592
rok swego istnie
nia. 12 maja 1364
roku Kazimierz
Wielki ogłosił akt

erekcyjny Wszech
nicy krakowskiej.
Dzieje tej, jednej
z najstarszych w

Europie uczelni
związane były z

dziejami naszego
narodu, z chwila
mi upadku i naj
wyższych wzlotów
myśli polskiej. U-
czelnia krakowska,
której nadano mia
no Uniwersytetu
Jagiellońskiego, za
wdzięcza tę na
zwę opiece Jagiel
lonów, z których

pierwszy — Wła
dysław Jagiełło po-
dźwignął Wszech
nicę z upadku.

Sławne są dzie
je krakowskiej Al-
mae Matris, która
dała światu Ko
pernika, Polsce i

całej Slowiańsz-
czyźnie — Jana

I Kochanowskiego,
naukom ścisłym —

Wróblewskiego i

Olszewskiego. Sła
wne są dzieje u-

czelni, która jako
jedna z nielicz
nych w wieku XV
i XVI przyciągała
tłumy cudzoziem
ców. Upadek Wsze
chnicy Jagielloń
skiej jednoznaczny
był z uwstecznie-
n:em myśli nau

kowej. Odrodził się Uniwersytet krakowski dzięki ogro
mowi pracy Hugona Kołłątaja — pełnomocnika głośnej
Komisji Edukacji Narodowej.

Wśród studentów naszego Uniwersytetu nie brak, jak
w okresie świetnego rozkwitu uczelni, Niemców, Węgrów,
Bułgarów, Czechów, Słowaków. Uniwersytet Jagielloński
jest skupiskiem sił naukowych, które kształtują w znacz
nym stopniu oblicze współczesnej nauki polskiej. Władza
ludu pracującego sprawi, że Wszechnica krakowska roz
kwitać będzie dalej nie ustając w pracy nad przysporze
niem nam chwały w świecie.

Współczesność wywołuje na Uniwersytecie Jagielloń
skim wielki ferment. Profesorowie i studenci stwarzają w

ogniu dyskusji, dyskusji prawdziwie naukowych nowe wa
runki d'a rozwoju nauki. Dlatego uważamy, że najsłusz
niejszym uczczeniem pięknej tej rocznicy będzie danie wy
razu, ternu, co w pewnym sensie odbija rzeczywistość Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

Drukowane dziś w „GAZECIE" na stronie 4 fragmenty
wystąp'eń w czasie spotkania Klubu Profesury Uniwersy
tetu Jagiellońskiego z dziennikarzami dają z pewnością
niepełny, ale prawdziwy obraz tego, co się dzieje w mu-

rach krakowskiej Wszechnicy.
*

Zdjęcie nasze przedstawia naroże domu, który nabyty
niegdyś od mieszczan wszedł w skład kilku budynków
tworzących kompleks zabudowań Uniwersytetu Jagielloń
skiego jeszcze w wieku XV. Dzisiaj budynek ten stojący
przy skrzyżowaniu ulic Jagiellońskiej i św. Anny zwany

jest Collegium Maius.

kich zwiedza wielu Polaków

zamieszkałych we Francji. Na
sza ekipa na targach zasypy
wana jest pytaniami o wa
runki życia w kraju, o możli
wości repatriacji.

Dumni jesteśmy z osiągnięć
przodujących hutników
- współbudowniczych Polski

< Delegacja hutników u I sekretarza KC PZPR tow.

< Uroczysta dekoracja odznaczeniami państwowymi

Eugenia Cotton
w Warszawie

WARSZAWA

11 bm. przybyła do Warsza
wy przewodnicząca Światowej
Demokratycznej Federacji Ko
biet, wiceprzewodnicząca Świa
towej Rady Pokoju — Euge
nie Cotton.

Eugenie Cotton zatrzymała
się w Warszawie w drodze po
wrotnej do Paryża z Chin,

Fot. Hermanowicz

Orgon KW Polskiej Zjednoczonej Pcrłii Robotniczej

Rok VI11 Kraków, sobota 12, niedziela 13 maja 1956 Nr 113 (2383)

WARSZAWA
W dniu 11 bm. grupa przodujących hutników, którzy

wraz z żonami gościli od 10 bm. w Warszawie na zaprosze
nie ministra hutnictwa, zwiedzała w godzinach porannych
stolicę. Ze szczególnym zainteresowaniem obejrzeli goście
budowę huty „Warszawa". Wyrażali oni przekonanie — że
— sądząc po tym, co już zbudowano — będzie to naprawdę
nowoczesny, socjalistyczny zakład.

U I sekretarza KC PZPR

W godzinach południo
wych ok, 40-osobową delega
cję, wyłonioną spośród gości
przybyłych do Warszawy,
przyjął I sekretarz Komitetu
Centralnego PZPR — Edward
Ochab, któremu towarzyszyli
wiceprezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz oraz mini
ster hutnictwa — Kiejstut Że-
majtis. Czołowi przedstawicie
le wszystkich specjalności za
wodu hutniczego, którzy przy
byli na spotkanie, przynieśli
ze sobą podarunki wykonane
przez hutników.

Edward Ochab serdecznie
ściska dłonie wszystkich przy
byłych, wśród których są licz
ni jego starzy znajomi z cza
sów gdy był I sekretarzem
Komitetu Wojewódzkiego par
tii w Stalinogrodzie, a także
z dawniejszego okresu, kiedy
pracował na Śląsku jako dzia
łacz KPP.

I sekretarz KC PZPR prosi
swych gości do stołu. Przy
kieliszku wina rozpoczyna się
serdeczna rozmowa. Pierwszy
zabiera głos Edward Ochab.
Prosi on hutników, by przy
jęli i przekazali całej wielo
tysięcznej armii hutniczej po
zdrowienia od KC PZPR z o-

kazji ich święta.
Święto to hutnicy obchodzić

będą w poczuciu dobrze speł
nionego obowiązku. Mają bo
wiem niemałe sukcesy w swej
pracy.

Sprawy hutników

w centrum uwagi partii
I sekretarz KC PZPR mówi

dalej o trudnościach i kłopo
tach hutników. Partia wie o

nich. Często powracają one

na warsztat pracy kierownic
twa partii.

Ogromne sumy przeznacza
ne corocznie na inwestycje w

hutnictwie są dowodem trosk;
partii, Sejmu, rządu o rozbu
dowę tego fundamentu naszej
gospodarki, jakim, obok górni
ctwa, jest hutnictwo.

Środki materialne, przezna
czone n.a rozwój hutnictwa —

mówił dalej Edward Ochab —

Podsumowanie dorobku

Roku Mickiewiczowskiego
Rozwiązanie Ogólnopolskiego Komitetu

Obchodu Roku Mickiewiczowskiego
WARSZAWA

11 bm. w Pałacu Prymasowskim w Warszawie odbyło się
ostatnie posiedzenie egzekutywy Ogólnopolskiego Komitetu
Obchodu Roku Mickiewiczowskiego.
Na posiedzeniu tym, po omó

wieniu przebiegu Roku Mic
kiewiczowskiego w kraju i za

granica oraz uchwaleniu sze
regu wniosków pod adresem
różnych instytucji i placówek,
mających na celu dalszą popu
laryzację postaci i twórczości
wielkiego poety polskiego —

dokonano rozwiązania Ogólno,
polskiego Komitetu Obchodu
Roku Mickiewiczowskiego.

Egzekutywa przed swym ro
związaniem uchwaliła szereg
wniosków, których zadaniem
będzie uczynienie dorobku
Roku Mickiewiczowskiego bar
dziej trwałym. Wnioski te za
lecają m. in.: Wydanie w kilku
wersjach językowych, pamiąt
kowej księgi jubileuszowej o

Roku Mickiewiczowskim, sze
roką kontynuację prac nauko
wych nad epoką mickiewi
czowską, przygotowanie filmu
o Mickiewiczu (na co w okre
sie trwania Roku Mickiewi
czowskiego nie mógł sie zdobyć
CUK), roztoczenie stałej opieki
nad miejscami, gdzie przeby
wał Adam Mickiewicz, oraz

przekazanie całej dokumenta
cji dotyczącej Roku Mickiewi
czowskiego do Muzeum Mic
kiewicza w Warszawie.

Uczestnicy posiedzenia wy-

Ludowej
E. Ochaba

w Radzie Państwa

minają pierwszemu sekreta
rzowi poszczególne wydarzenia
z lat przedwojennych, z okresu
kiedy pracował on na Śląsku i
w Zagłębiu Dąbrowskim. Ed
ward Ochab wspomina, jak w

latach trzydziestych spotykał
się z płomiennym bojownikiem
o socjalizm — Cedlerem, któ
rego imię nosi dziś tedna z

naszych hut. Wielu gości do
brze pamięta te czasy. Cedler
— mówi ktoś — był już wtedy
stąrym człowiekiem.

— Tak, prawda — oclpowiatta I »»-

kretarz. Ale serce miał młode, gorące,

pełne zapału | wiary w socjalizm.
I dziś mamy wielu takich ludzi jak
Cedler. Niedostatecznie uwalnle słucha
liśmy Ich głosów i być może dlatego
niemało było błędów. Nie zawsze szli
śmy naprzód tak szybko Jak było mo
żna. Ale teraz, towarzysze, weszliśmy w

lepszy okres w życiu partii. Jesteśmy
przekonani, że udział klasy robotniczej,
mas pracujących w kształtowaniu lo
sów narodu będzie jeszcze pełniejszy,
Jeszcze bardziej świadomy niż dotych
czas.

Inżynier Wacław Rudziński,
kierownik wydziału wielkich
pieców z Huty im. Lenina o-

powiada I sekretarzowi o pra
cy tego największego w Polsce
zakładu hutniczego. Wznosi
on toast za przyjaźń polsko-
radziecką, na cześć metalur
gów radzieckich, których po
moc zadecydowała o powsta
niu tego giganta. Rozlegają się
oklaski i okrzyki.

Rozmowa jest coraz żywsza.
Hutnicy opowiadają I sekreta
rzowi o swym życiu rodzin
nym, o swych dzieciach i wnu
kach, o ich planach na przy
szłość.

Spotkanie zbliżą się do koń
ca. Czas już odjeżdżać. I %vte-
dy ktoś wznosi ostatni toast:

zą partię i jej Komitet Cen
tralny, za zwycięstwo socja
lizmu! Zrywają się oklaski i
okrzyki.

Uroczysta dekoracja
odznaczeniami

w Radzie Państwa

Bezpośrednio z gmachu KC
PZPR udają się hutnicy do
Rady Państwa, gdzie zebrali
się już wszyscy pozostali ich
towarzysze pracy przybyli do
Warszawy. Hutnikom towarzy
szą żony.

Do wielkiej sali kolumnowej
wchodzi przewodniczący Rady
Państwa — A. Zawadzki, wi
ceprezes Rady Ministrów P.
Jaroszewicz, sekr. Rady Pań
stwa — St. Skrzeszewski 1 mi
nister hutnictwa—K. Zemajtis.

A. Zawadzki witą serdecznie
swych gości, składając im ży
czenia z okazji Dnia Hutnika.
Przewodniczący Rady Państwa
przypomina, że tegoroczne swe

święto obchodzą hutnicy w wa
żnej chwili. Mamy bowiem
pierwszy rok planu 5-letniego,
który' przed hutnictwem sta
wia wielkie zadania.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Sukces

„Chóru Dzieci

Krakowskich44
„Chór Dzieci Krakowskich",

w skład którego wchodzi
znany dobrze naszej publicz
ności zespół chłopięcy przy
Filharmonii oraz dziewczęcy
chór Młodzieżowego Domu

Kultury, zdobył na central
nych eliminacjach dziecięcych
chórów i zespołów instrumen
talnych w Poznaniu I nagro
dę w ■wysokości- 5.000 zł.

Na eliminacjach tych, które
zgromadziły zespoły dziecięce
z całej Polski, województwo
krakowskie odniosło potrójne
zwycięstwo. Oprócz „Chóru
Dzieci Krakowskich", nagro
dy zdobyły także: zespół in
strumentalny Domu Harcerza
z Nowego Targu oraz regio
nalny chór dziecięcy z Buko
winy Tatrzańskiej. (bg)

nie są jedynym czynnikiem
decydującym o rozwoju tej
gałęzi przemysłu. Nie mieliby
śmy takich rezultatów produk
cyjnych, gdyby nie było ludzi

umiejących bić sie o rozwój
hutnictwa, wkładających w tę
walkę swą wiedzę i troskę, ca
łe swe serce. Potrzebna nam

jest silna wola, dobra znajo
mość zagadnienia, zapał, zau
fanie w siłę kolektywu, jakim
jest każda załoga, potrzebna
jest ścisłą łączność hutników z

pozostałymi oddziałami klasy
robotniczej.

— Wasz kolektyw, Towa
rzysze Hutnicy — mówił I
sekretarz KC — dał dowody,
że potrafi w trudnych warun
kach realizować swe zadania.
Jestem przekonany, że z hono
rem wykonacie i te zadania,
jakie stawia przed Wami plan
5-Ietni. Życzę Wam sukcesów
w walce o plan, o stal i żelazo
— o siłę i szczęście naszego
narodu.

Mówią hutnicy
Głos zabierają goście. Pierw

szy walcownik huty „Baildcn"
— Roman Spałek opowiada o

pracy swego oddziału. Zapew
nia on, że załoga tej huty wy
kona 5-latkę przed terminem.

Mistrz walcowni huty „Bę
dzin" -— Piotr Skalski — mówi
o trudnościach, jakie ma jego
zakład, w którym urządzenia
są przestarzałe i wymagają
przebudowy. Stwierdza on też,
że hutnicy mieszkają jeszcze
nieraz w złych warunkach.

Edward Ochab potwierdza
te słowa. Zdajemy sobie spra
węztego—mówion—żesy
tuacja mieszkaniowa hutników
nie jest dobra. Pracując nad
projektami planu 5-letniego
pamiętamy o tym. Trzeba wy
korzystywać wszystkie istnie
jące możliwości, lepiej gospo
darować funduszami n.a te

cele, przydzielać mieszkania
tym, którzy najwięcej na to za
sługują.

O latach minionych
— Rozmowa schodzi na

wspomnienia. Hutnicy przypo-

rażali przekonanie, że wielka
praca naszych uczonych, wło
żoną w okresie trwania roku
w dzieło lepszego poznania
Mickiewicza, stanowić będzie
podstawę do opracowania kry
tycznego wydania dzieł poety.

Szerokie kontynuowanie
prac badawczych nad epoką
romantyzmu — stwierdzano
wielokrotnie — pozwoli na

podjęcie badań nad twórczo
ścią i działalnością Juliusza
Słowackiego, którego 150 ro
cznica urodzin obchodzona bę
dzie w 1959 roku.

Egzekutywa w jednym ze

swych wniosków zwraca się
do ministra kultury i sztuki o

powołanie komitetu obchodu
rocznicy urodzin naszego dru
giego wielkiego poety — Sło
wackiego.

Na zakończenie ostatniego
posiedzenia egzekutywy Ogól
nopolskiego komitetu Obcho
du Roku Mickiewiczowskiego,
przewodniczący egzekutywy —

W. Sokorski wręczył kilkuna
stu najbardziej ofiarnym dzia
łaczom Roku Mickiewiczow
skiego pamiątkowe medale. —

Medale takie przyznane zosta
ły również wielu zagranicznym
uczestnikom obchodu ku czci
Mickiewicza. ■

i
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„EcJw Tygodnia"

Życzę sukcesów

polskim towarzyszom
Z okazji tegorocznego Unia Hutnika, Wasilij RIAB0W i mo

skiewskiego Zakładu „SIERP 1 MŁOT" wystosował do naezej

redakcji list adresowany do hutników polskich, a przede

wszystkim do załogi Kombi'^'u im. Lenina.

Zwielkim
zainteresowaniem śledzę rozmach budownic

twa socjalistycznego w Polsce i cieszę się, Drodzy Przy
jaciele każdym z Waszych osiągnięć.

Kolektyw nasz czuje się specjalnie serdecznymi nićmi

związany z polskimi metalurgami. W roku ubiegłym za
proponowaliśmy załodze Nowej Huty współzawodnictwo,
a Wasza odpowiedz nie dała na siebie ku naszej radeści
czekać. Pragnę Was upewnić, że współzawodnictwo wpły
nęło na wydoskonalenie pracy naszych wytapiaczy, gise-
rów, walcowników.

Wśród robotników naszej załogi są tacy, którzy podczas
ostatniej wojny z bronią w ręku brali udział w oswobo
dzeniu Polski, inni przebywali u Was już potem, by prze
konać się. jak przeobraża się Wasza ojczyzna, jak krzep
nie jej moc. Niedawno stosunkowo gościł w Nowej Hucie

kolega nasz, Tichon Drozdowi z niezmiernym zaintereso
waniem słuchaliśmy potem jego opowieści o Polsce.

XX Zjazd naszej partii włożył na nas trudny, ale i za
szczytny obowiązek wyprodukowania w 1960 roku 68 min
ton stali oraz 52 min ton walcówki. Współzawodnictwo o

terminowe wykonanie tych zadań przyniosło już wyniki:
produkcję 1 kwartału br. zamknęliśmy nadwyżką 1400 ton

stali i 1600 ton walcówki. (Udział mojej brygady w pierw
szym z tych, osiągnięć wynosi 212 ton stali).

Zapytacie zapewne o źródła, z których wynikł sukces...
A więc przede wszystkim — ludzie. Szczycimy się ta

kimi wytapiaczami, jak Gusarow, Owczynikow, Drozdow,
Gorielow. Usiłuje ich doścignąć reszta kolektywu.

Sprawa druga to — unowocześnianie produkcji.
Nasze marteny zostały zautomatyzowane. Od dłuższego
już czasu stosujemy też ciąg tlenowy, co w znacznym stop
niu przyspiesza wytop. W' chwili obecnej nasi inżyniero
wie wespół z wytapiaczami przeprowadzają próby próż
niowego rozlewania stali. Przy czym przyszłość należy do

nieprzerwanego procesu produkcyjnego w tym względzie.
Gorąco Was pozdrawiając z Dniem Hutnika wierzę, że

przyjaźń pomiędzy naszymi narodami będzie zawsze żywa.

WASILIJ RIABOW

Dyrektor naczelny Huty im. Lenina

Czym witamy nasze święto?
Wawel, Sukiennice 1

kościół Mariacki nie

są już dziś jedynymi
symbolami panoramy
Krakowa. Trwałe obywa
telstwo uzyskały w niej
bowiem także sylwety
wielkich pieców i strzeli
ste kominy stalowni Hu
ty im. Lenina. Kombinat
i najmłodsza dzielnica
Krakowa — Nowa Huta

połączone są trwałymi
więzami ze starym gro
dem.

Niespełna dwa lata te
mu — 22 lipca 1954 roku

popłynęła pierwsza su
rówka, obchodziliśmy
wtedy święto narodzin
huty. W tym niezwykle
krótkim okresie, jaki
dzieli nas od tej daty, hu
ta nasza przeszła olbrzy
mią drogę, wyrosła na

najnowocześniejszy i naj
większy .zakład hutniczy
w Polsce. Dziś Huta im.
Lenina, choć nie zakoń
czona jeszcze jej budowa,
jest już największym w

kraju producentem kok
su, surówki, stali, półwy
robów walcowanych i a-

glomeratu.
W historii Huty im. Le

nina rok ubiegły zapisał
się szczególnie mocnymi

zgłoskami. Był to rok

szybkiego uruchamiania
i rozszerzania produkcji
hutniczej i poważnego ro
zwijania produkcji wcze
śniej uruchomionych o-

biektów. Uruchomiliśmy
bowiem w tym okresie
wielki piec nr 2, cztery
piece martenowskie, wal-

cownię-zgniatacz, dwie
baterie koksowe wraz z

wydziałami chemicznej
przeróbki węgla, turbo
generator i wiele innych
mniejszych wydziałów. W

bieżącym roku oddaliśmy
do eksploatacji . dalszy
podstawowy wydział hu
ty — walcownię gorącą
blach cienkich, której
produkcja ma doniosłe
znaczenie dla rozwoju
wielu gałęzi przemysłu i
rolnictwa w naszym kra
ju'i krajach zaprzyjaź
nionych. Rozpoczęła rów
nież pracę dolomitownia,
rektyfikacja benzolu, de
stylacja smoły itd. Z każ
dym dniem wachlarz a-

sortymentowy produkcji
Huty im. Lenina rośnie.

Te osiągnięcia to dzieło

całego kolektywu. Trzeba
tu jednak wymienić naz
wiska tych, którzy przo
dują, których zapał i po

Ha „Dzień
Hutnika"

E akt, że w kraju na-
’

szym obchodzimy
Dzień Hutnika, to jeden
z wielu przejawów tego,
jak wielką wagę pań
stwo ludowe przykłada
do roli hutnictwa, do
rozwoju przemysłu hut
niczego w naszym życiu
gospodarczym. Hutnic
two to przecież trzon

naszego przemysłu cięż
kiego, hutnicy to obok
górników ludzie, z któ
rych ofiarnej pracy
przede wszystkim wy
kuwa się nasza potęga
przemysłowa. Wiele ma
ją oni już na tym polu
osiągnięć, wiele wspa
niałych zdobyczy.

W uznaniu tych za
sług przodujący hutni
cy otrzymają w dniu
swego święta cenne na
grody, wielu z nich zo
stanie wyróżnionych.
Śladem górników przy
znana została hutnikom
specjalną uchwałą rzą
du Karta Hutnicza ja
ko wyraz uznania dla
ich ofiarnej pracy j o-

sią gnieć.
W dniu Święta Hut

nika Zarząd Okręgowy
Związku Zawodowego
Hutników w Krakowie
przesyła hutnikom na
szego województwa i
ich rodzinom serdeczne
pozdrowienia życząc im
dalszych sukcesów w

pracy zawodowej oraz

pomyślności w życiu
osobistym.

PREZYDIUM

ZARZĄDU
OKRĘGOWEGO

ZWIĄZKU
ZAWODOWEGO

HUTNIKÓW
W KRAKOWIE

I

i

święcenie pociągają za

sobą całą załogę. Do ta
kich należy mistrz Stani
sław ŁACH z aglomero
wnią inż. Wacław RU
DZIŃSKI — kierownik
wielkich pieców, Bole
sław KRÓL — pierwszy
wytapiacz pieca marte-

nowskiego, Józef KU§ —

przodujący garowy wiel
kich pieców, inż. Bole
sław MITKA z aglomero
wni i wielu, wielu in
nych-

Gdy mówimy o osią
gnięciach Huty im.
Lenina, pamiętać

musimy, jak wiele zaw
dzięczamy wielkiej, bra
terskiej pomocy Związku
Radzieckiego. Bez tej po
mocy budowa huty była
by niemożliwa. Radziec
cy specjaliści doskonale
opracowali projekt huty,
w którym zawarty jest
bezcenny dorobek do
świadczeń dziesiątków lat

przodującej metalurgii
radzieckiej. Radziecki

przemysł budowy maszyn
dostarczył nam nowocze
snych, stojących na naj
wyższym poziomie tech
niki urządzeń hutniczych.
Radzieccy specjaliści po-

(Ciqg dalszy na str. 2)
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Tajemnicze zniknięcie
komandora Crabba Rządy Jugosławii i Francji postanowiły

zacieśnić więzy przyjaźni i rozszerzyć współpracę
polityczną, ekonomiczną i kulturalną

tematem dyskusji w Izbie Gmin
LONDYN

Jednym z głównych wydarzeń, jakie nurtują ostatnio opi
nię publiczną w Wielkiej Brytanii, jest tajemnicze zniknięcie
sławnego nurka brytyjskiego
Komandor Crabb w dniu 19

kwietnia br. dokonywał zdjęć
podwodnej części krążownika
„Ordżoniikidze", na którym
przybyli z wizytą do Wielkiej
Brytanii N. A. Bułganin i N.
S. Chruszczów. Od tej pory
wszelki ślad po nim zaginął.
Admiralicja brytyjska w 10
dni po jego zniknięciu podała,
że Crabb „prawdopodobnie nie
ż'jje" i odmówiła dalszych ko
mentarzy.

Sprawa Crabba była oma
wiana na ostatnim posiedzeniu
Izby Gmin i spowodowała o-

strą wymianę słów między
premierem Edenem a posłami
z ramienia opozycji labourzy-
stowskiej.

Odpowiadając na interpe
lację wniesioną w tej sprawie
przez posła Dugdale premier
oświadczył: „Dyskusja nad zni
knięciem Crabba nie leży w

interesie publicznym". Słowa

Sprawa Lionela Crabba
MOSKWA

Pod powyższym tytułem ukazał się 11 bm. na łamach
dziennika „PRAWDA" artykuł jego londyńskiego korespon
denta W. Niekrasowa.

Po omówieniu historii taje
mniczego zniknięcia koman
dora Lionela Crabba j przebie
gu debaty nad tą sprawą w

parlamencie w związku z in
terpelacjami posłów labourzy-

PRASA

O „groźbie" redukcji
FRchieckich sił

zbrojnych
Znany publicysta angielski

Crossman, który niedawno ba
wił w Polsce, zamieścił na ła
mach dziennika

„DAILY MIRROR"

artykuł na temat redukcji ra
dzieckich sił zbrojnych.

„Rosjanie — pisie Crossman —

wyualehl „nową, tajną broń" I pod
koniec ubiegłego tygodnia 15 mini

strów spraw iagranicznych krajów

wchodzących w skfed NATO zapa
miętale posiukiwało środków obro

ny przed tą bronią, ale nie potra
fili! jej znaleźć.

Cóż to za nowa, tajna broń, któ

ra tak przeraziła Dullesa? Odpo
wiedź na to pytanie brzmi — mo
żecie w to wierzyć, lub nie — roz

brojenie się Rosji!"

Według informacji Cross-
tnana, N. S. Chruszczów za
powiedział, że jeśli nie dojdzie
do porozumienia w sprawie
rozbrojenia, to Związek Ra
dziecki „jednostronnie zredu
kuje swe siły zbrojne".

„Z aapowletoią taką — pisze pu
blicysta — Chruszczów wystąpił po

raz pierwszy w czasie rozmów en-

gio-radzieelsich wobec Etiena, a

następnie wobec stałego przedsta
wiciela Stanów Zjednoczonych w

Podkomiejil Rozbrojeniowej ONZ —

Stassena".

„0 ile można wierzyć doniesie
niom amerykańskim — czytamy da

lej w artykule — Chruszczów roz

począł swą trzygodzinną ro-mowę ze

Stassen em od oświadczenia mu

tiwóch rzeczy: 1. Rosjanie mają już
powyżej uszu rozmów w sprawie

•rozbrojenia, w czasie których mo
carstwa zachodnie z reguły odstę
pują od swych propozycja, gdy tylko
Rosjanie Je zaakceptują. 2. Tak

czy Inaczej, cały ten pomysł in

spekcji i itontreli (lansowany przez

USA — prayp. L. P.) jest trochę
nstiwny."

Związek Radziecki — zaznaczył
Chruszczów — jest wielkim krajem.

Czy ktokolwiek doprawdy przypu
szcza, że Rosjanie nie mogliby w

nim znaleźć kącika, gdzie mogliby

produkwać bentbę wodorową Łez

obawy wykrycia tego pracz obser

watorów?

Następnie — wsdług Crossmasra
— ciiiuszctow ujawnił istnienie

owej „tajnej Uroni". Zapytał on

mianowicie Stsssena: „Co hyScie
wy Amerykanie zrobili, panie Staś-*1

sen, gdyby tak Związek Radziecki (

skończy! z pustą gadaniną i zdemo
bilizował milion źblnierzy? Co by-
ście wtedy zrobili?"

Po ostatecznym skorygowa
niu wyników międzynarodo
wych regat żeglarskich w Ma-
maja (Rumunia), w których
wzięły udział 3 załogi polskie
I miejsce zajął ostatecznie
jacht prowadzony przez na
szych reprezentantów — ster
nika Tazbira i szotmana Mi
chalskiego. Zdobyli oni rów
nież główną nagrodę regat
„Puchar zwycięstwa".

Zmiana nastąpiła również
w klasyfikacji drużynowej re
gat. Pierwsze miejsce i puchar
zrzeszenia „Flamura Rossie"
zdobył zespół Konstruktorul,
natomiast sterujące w barwach
CWKS załogi polskie Tazbir —

Michalski, Gierszewski — Try
ba i Głazek — Słojewski wy
sunęły się na II miejsce przed
zespół rumuński Avsap II.

Ekipa czołowych mcłocyiklistów kra
kowskich gościła ośtaflttóó w Preszowie

. (CSR) bio-rąc udz<®l w zawisie motoro

wym. Raiid należał do imprez o dużej
skali trudności i sitłatfal się' z jazdy

'okrężnej na blisko 300-kilometrowej
trasie okaz z szeregu prób tecW.cżtiych
i sportowych. Startowało 1'12 zawod
ników.

Motorowcy krakowscy uzyskali piękny
sukces, zajmując pierwsze miejsca w

ktasyfiikacjii zespołowej. W kategorii do

125 ccm Świątek z Nowego Targu za

jął drugie miejsce, Pieczara — trzecie,
a Witinuk — czwarte (obaj Unia Kra
ków). Stertująca w tej karnej klasie

maszyn zawodniczka krakowskiej Umili

—Elżbieta Smoleń sklasyfikowana to-

stala u» siódmpn miejscu, wyprzectoa-

Zaskoczony Stassen nie zna
lazł konkretnej odpowiedzi na

pytanie Chruszczowa.
„Dlaczego rządy Wielkie] Bryta

nii ł Stanów Zjednoczonych miały
by traktować sugestio Chruszczowa

jako groźbę?

Podstawą, na które] pośpiesznie
zmontowano NATO byl strach przed
„agresją komunistyczną".

Jedynym argumentem. który skło
nił naród amerykański do wyraże
ni:® zgody na stacjonowanie wojsk
USA w Niemczech,“ było przekonanie
wpojone weń przez Pentagon, że

Armia Czerwona gotowa jest roz
pętać walkę w Europie i w ciągu
kilku tygodni dotrzeć do Atlantyku.
Ten sam strach skłonił Francją Co

zaaprobowania remilltnryzacji Nie
miec zachodnlcii. Od c-nsu kląski
„Zimnej wojny" coraz mn-lej prze
konywająco stają się argumenty o

wojskowym zagroźemiu Europy za
chodniej. W rezultacie rozpoczął się
rozkład NATO."

Stąd obawy Dullesa i gorącz
kowe poszukiwania w kierun
ku obrony NATO przed „nie
bezpieczeństwem. rozbrojenia
rosyjskiego".

{Oprać. L. P .)
•——- -- --

Crabb
szpie-
przy-

komandora Lionela Crabba.

premiera wywołały poruszenie
na sali. Wówczas Dugdale za
pytał: „Dlaczego Crabb nurko
wał w pobliżu krążownika ra
dzieckiego, który przybył tu z

przyjacielską wizytą?" Eden
odpowiedział tylko „że nie ma

nic do dodania".
Premier odmówił odpowie

dzi na pytanie przywódcy opo
zycji Gaitskeila: „Czy
był zamieszany w aferę
gowską podczas wizyty
wódców radzieckich?".

W kołach politycznych przy
puszcza się, że labourzyści po
stawią wniosek o votum nie
ufności dla rządu w związku z

wymijającymi odpowiedziami
Edena '

na temat zniknięcia
Crabba.

Przewodniczący Izby Gmin
Butler zakomunikował, że

sprawa Crabba będzie omó
wiona raz jeszcze na posiedze
niu Izby w poniedziałek 14 bm.

stowskich, korespondent
„PRAWDY" zaznacza, iż zda
niem prasy londyńskiej, przy
wódcy partii labourzystow-
skiej kierowali się chęcią za
tuszowania incydentu, do któ
rego doszło podczas wydane
go przez partię labourzystow-
ską przyjęcia na cześć gości
radzieckich.

Pomijając motywy interpe
lacji w Izbie Gmin — pisze
Niekrasow — trzeba stwier
dzić, że haniebna „operacja
szpiegostwa podwodnego" wy
mierzona przeciwko tym, któ
rzy przybyli z wizytą przyjaź
ni, nie przynosi bynajmniej za
szczytu organizatorom tej „o-
peracji" i nie może nie wywo
łać uzasadnionego oburzenia
zarówno angielskiej, jak’ i

radzieckiej opinii społecznej.

Wymiana not

mięfey ambasadą Z® w Londynie
a Ministerstwem Spraw Zagranicznych

Wielkśej Brytaniiur

Agencja TASS podaje, że w dniu 4 maja
w Londynie wystosowała do Ministerstwa
cznych Wielkiej Brytanii notę następującej treści:

W dniu 19 kwietnia br., gdy
radzieckie okręty wojenne za
kotwiczone były w Portsmouth,
o godz. 7 min. 30 marynarze
okrętów radzieckich zauważy
li nurka, który wypłynął mię
dzy burtami dwóch niszczy
cieli radzieckich. Nurek miał
na sobie lekki ekwipunek do
nurkowania i płetwy na no
gach, znajdował się on na po
wierzchni wody około 2 minut,
następnie zanurzył się ponow
nie przy burcie niszczyciela
„Smotriaszczij".

Dowódca radzieckich okrę
tów kontradmirał W. P. Ko
tów podczas rozmowy z sze
fem sztabu bazy morskiej w

Portsmouth kontradmirałem
Bumetem zwrócił uwagę na

ten wypadek zjawienia się
nurka w pobliżu miejsca za
kotwiczenia okrętów radziec
kich między burtami niszczy
cieli.

Kontradmirał Burnet za
przeczył kategorycznie możli
wości pojawienia się ńurka
w pobliżu okrętów radziec
kich i oświadczył, że wówczas
nie dokonywano w porcie
dnych prac podwodnych,
rzeczywistości jednak —

wynika z doniesień prasy
gielsldej, w dniu 30 kwietnia
br. dowództwo brytyjskiej
marynarki wojennej przepro
wadzało w Portsmouth tajne
badania podwodne w

miejsca zakotwiczenia
tów radzieckich. Co

podczas tych badań
nurek brytyjski.

Wystarczy przypomnieć, że
dziennik „Daily Sketch". po
dając wiadomość o zaginięciu
nurka Crabba pisał:

ża-
W

jak
an-

pobliżu
okrę-

więcej
zginął

Delegacja hutników
w Warszawie

(Dokończenie ze str. 1)
Dzień Hutnika — wskazał

dalej przewodniczący Rady
Państwa — przypada w waż
nym momencie i z innych po
wodów. W całym kraju toczy
się wielka rozmowa partii z

narodem. Jej celem jest pobu
dzenie i rozszerzenie inicjaty
wy mas, ttak by cały naród był
gospodarzem swych losów.

Kończąc przewodniczący Ra
dy Państwa życzy hutnikom
sukcesów w pracy i w życiu
osobistym.

Następuje uroczysty akt de
koracji. Ordery „Sztandar Pra
cy" II klasy otrzymują m. in.:
A. Adamski — odlewnik huty
„Batory"; S. Nowara — mistrz
stalowni huty „Będzin", który
przepracował w hutnictwie 45
lat oraz hutnicy A. Linek i A.
Panczek. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali m. in.: W. Kiszka —

naczelnik wydziału finansowe
go CZPH oraz A. Zawitniewicz
— dyrektor huty „Ferrum‘‘.
Wielu hutnikom wręczono od
znaki i dyplomy „Zasłużony
hutnik Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej",

Wysokie odznaczenia państwowe
dla naukowców, pracowników redakcyjnych i drukarzy

za przygotowanie dziel

Adama Mickiewicza
WARSZAWA

W godzinach popołudniowych 11 bm. przewodniczący O-
gólnopolsklego Komitetu Obchodu Roku Mickiewiczowskie
go, przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Zawadzki
przyjął członków egzekutywy Ogólnopolskiego Komitetu
Obchodu Roku Mickiewiczowskiego. Członkowie egzekuty
wy poinformowali Aleksandra Zawadzkiego o końcowych
wnioskach egzekutywy oraz wręczyli mu pamiątkowy me
dal.

Następnie przewodniczący
Rady Państwa — Aleksander
Zawadzki udekorował nada
nymi przez Radę Państwa wy
sokimi odznaczeniami pań
stwowymi członków komite
tów redakcyjnych Narodowe
go i Jubileuszowego Wydania
Dzieł Adama Mickiewicza,
członków Komisji Naukowej
Obchodu Roku Mickiewi
czowskiego PAN oraz pracow
ników Spółdzielni Wydawni
czej „Czytelnik1' i Domu Sło
wa Polskiego.

Orderami „Sztandar Pracy"
I klasy odznaczeni zostali
prof. dr Juliusz Kleiner, prof.

MOSKWA
ambasada ZSRR
Spraw Zagrani-

on

w

„Po raz ostatni zeszedł
pod wodę w Stocksbay,
miejscu tajnych prac badaw
czych nieopodal rosyjskiego
krążownika „Ordżonikidze".

Przywiązując dużą wagę do
tak niezwykłego faktu, jakim
jest dokonywanie tajnych
podwodnych badań w pobliżu
kadłubów radzieckich okrę
tów wojennych, które znajdo
wały się w angielskiej bazie
morskiej w Portsmouth, am
basada byłaby wdzięczna Mi
nisterstwu Spraw Zagranicz
nych Wielkiej Brytanii za u-

dzielenie
sprawie.

wyjaśnień w tej

NOTA
SPRAW

MINISTERSTWA
ZAGRANICZNYCH

W. BRYTANII
DO AMBASADY ZSRR

W LONDYNIE

W dniu 9 maja ambasada
ZSRR w Londynie otrzymała
następującą notę Ministerstwa
Spraw Zagranicznych W. Bry
tanii:

Jak już podano oficjalnie do
wiadomości komandor Crabb
dokonywał badań podwodnych
i przypuszczalnie zginął pod
czas tych badań.

Nurkiem, którego — jak
głosi nota radziecka — zauwa
żono z radzieckich okrętów
wojennych, a który pływał w

pobliżu niszczycieli radziec
kich, był według wszelkiego
prawdopodobieństwa koman
dor Crabb. Jego znalezienie
się w pobliżu niszczycieli na
stąpiło bez jakiegokolwiek ze
zwolenia i rząd JKM wyraża
z powodu tego incydentu ubo
lewanie.

f
I
f
f

7 hutników zostało udekoro
wanych złotymi Krzyżami Za
sługi.

Po zakończeniu dekoracji
przewodniczący Rady Państwa
zwraca się do żon hutników o-

becnych na uroczystości. —

Wasi mężowie — mówi on —■
otrzymali dziś odznaczenia, a

Wam choielibyśmy wręczyć
kwiaty. Po chwili ponad 50 żon
hutników, które przybyły do
Rady Państwa, trzyma w dło
niach bukiety róż i tulipanów,
które wręczył im Aleksander
Zawadżki. Wszystkie są wzru
szone.

W imieniu odznaczonych za
bierał głos inż. Jezierski.

Następnie goście długo roz
mawiali przy winie z przewo
dniczącym Rady Państwa. Pa
nuje nadzwyczaj serdeczna at
mosfera. Zabrane kobiety opo
wiadaj ą przewodt)i czącemu
Rady Państwa o swej pracy,
o swych kłopotach i o swoich
dzieciach. Jedna z nich wznosi
toast za przyszłych hutników.

Nadchodzi chwila pożegna
nia. A. Zawadzki serdecznie
żegna swych gości. Jeszcze
raz życzy im powodzenia i
szczęścia.

dr Julian Krzyżanowski, prof.
dr Stanisław Pigoń, prof. dr
Leon Płoszewski oraz prof. dr
Kazimierz Wyka.

Krzyże Komandorskie Or
deru Odrodzenia Polski otrzy
mali red. Rafał Gluecksman,
prof. dr Wacław Kubacki, A-
dam Mauersberger, prof. dr
Henryk Wolpe.

Krzyżami Oficerskimi Orde
ru Odrodzenia Polski udeko
rowani zostali: dr Ludwik Ka
siński, dyr. Leonard Podbor-
ski-Okołów i mgr Jadwiga
Rużyło-Pawłowska, a Krzy
żem Kawalerskim Orderu. Od
rodzenia Polski — mgr Kry
styna Czajkowska.

16 pracowników redakcyj
nych „Czytelnika" i drukarzy
Domu Słowa Polskiego, którzy
zatrudnieni byli przy edycji
Narodowego i Jubileuszowego
Wydania Dzieł Adama Mickie
wicza otrzymało złote i srebr
ne Krzyże Zasługi.

*

Rada Państwa przyznała ró
wnież złote Krzyże Zasługi 16
pracownikom Drukami Naro
dowej w Krakowie, którzy
pracowali nad przygotową-
niem wydania dzieł Adama
Mickiewicza. Aktu dekoracji
odznaczonych dokona 12 bm.
w Krakowie wiceminister .kul
tury i sztuki — Jan Wilczek.

Katastrofa samolotu
. nad ulicami Świdnicy

WROCŁAW
W dniu 10 bm. mieszkańcy

Świdnicy byli świadkami
wstrząsającej katastrefy sa
molotowej. W godzinach po
południowych przelatywał nad
Świdnicą w kierunku Jeleniej
Góry dwupłatowy samolot,
holując na linie szybowiec. W
pewnym momencie, z niewy
jaśnionych jeszcze przyczyn
dwupłatowiec runął nagle w

dół, spadając na ul. Jagielloń-
Włady-
póiliósł

ską. Pilot samolotu
.sław Oleksiewicz
śmierć na miejscu.

Upadek samolotu
wodował na szczęście żadnego
wypadku wśród licznych prze
chodniów znajdujących się
wówczas na ulicy.

Szybowiec, który w momen
cie katastrofy zdołał się odcze
pić z holu, wylądował
w Świdnicy, Pilotka A-
leksandra Cmiel nie poniosła
żadnych obrażeń.

Dochodzenie w sprawie wy
padku trwa.

nie spo-

Zatrzymsnie

samolotu z małpami
na terytorium

Izraela

LONDYN
J-ak donosi z Jerozolimy a-

gencja Reutera, izraelski rze
cznik wojskowy zakomuniko
wał, że samoloty wojskowe
Izraela zmusiły, do lądowania
pod Lyddą brytyjski samolot
wojskowy. Gdy w samolocie
przeprowadzono rewizję oka
zało się, że poza 4-osobową za
łogą znajduje się tam transport
małp z Indii dla laboratoriów
brytyjskich przygotowujących
szczepionki przeciwko parali
żowi dziecięcemu. Władze izra
elskie zezwoliły ■samolotowi na

kontynuowanie podróży.

Delegacja dziennikarzy
polskich opuściła

Belgrad
BELGRAD

Delegacja dziennikarzy pol
skich, która bawiła w Jugosła
wii jako goście Stowarzyszenia
Dziennikarzy Jugosłowiańskich
opuściła 11 maja Belgrad, uda
jąc się w drogę powrotną do
kraju.

PYŁ RADIOAKTYWNY
NAD JAPONIĄ

PEKIN

Tokijska stacja meteorologiczna po
doła do wiadomośal, że w czwartek

spadl w Japonii pyl radioaktywny.
Przypuszcza się, że pył ten spad) w

wyniku próby z bombą atomową prze
prowadzoną w bm. przez Amerykanów.

Na zdjęciu: prezydent
Francji Coty — wymienia
uścisk dłoni z prezyden
tem Tito po wręczeniu
mu wysokich odznaczeń
francuskich. Z lewej —

żona prezydenta Tito.

Fot. — CAF

Rząd brytyjski
uznał suwerenność

Marika i Tunisu
LONDYN

Rzecznik Foreign Office
oświadczył we czwartek, że z

dniem 10 bm. nabrała mocy
decyzja rządu brytyjskiego o

uznaniu suwerenności pań
stwowej Maroka i Tunisu.
Rząd brytyjski zamierza w

najbliższej przyszłości nawią
zać stosunki dyplomatyczne z

tymi krajami.

Alger
walczył

PARYŻ
W Afryce północnej walki

trwają.
W Algerze powstańcy zaata

kowali dużymi siłami miej
scowość Rivet. Natarcie roz
winęło Się równocześnie z kil
ku punktów i trwało około
godziny. Dopiero nadejście po
siłków wojskowych spowodo
wało wycofanie się powstań-

,ców. Obie strony poniosły
straty.

W okolicy Jemmapes woj
ska francuskie toczą z po
wstańcami walki o charakte
rze ruchomym. Komunikat a-

gencji France Presse stwier
dza, że operują tam znaczne

siły powstańcze.
Ten sam charakter noszą

działania w Kabylii. Kores
pondent AFP utrzymuje, że

wojska francuskie zdobyły
tam kilkadziesiąt Sztuk bro
ni, skład mundurów oraz za
pas butelek zapalających.

We Włoszech me ma

>,ekscelencji"
RZYM

Premier wioski Segnl wystosował do

mtoiotrów I wyższych urzędników okól
nik domagający się od nich, by zwra
cali petentom uwagę na okoliczność, że

we Włoszech nie ma już tytułu „eksce-

lencjl" — w myśl ustawy sprzed kilku

lat. Nawet głowę państwa należy tytu
łować po prostu „panem prezydentem".

Czym witamy
(Dokończenie ze str. 1)

magają nam w montażu i
uruchamianiu wydziałów
produkcyjnych dzieląc się
z nami swoją wysoką
wiedzą techniczną. Zało
ga Huty im. Lenina żywi
gorące uczucie wdzięcz
ności dla naszych wier
nych przyjaciół — ludzi
radzieckich.

Pomoc radziecka dla
huty nie ustaje. Obecnie

otrzymujemy ze Związku
Radzieckiego kompletne
urządzenia dla walcowni

zimnej blach i następ
nych walcowni — drob
nej i drutu. Nadchodzą
klatki walcownicze, sa
motoki, ciężkie suwnice,
urządzenia do centralne
go smarowania. Na ukoń
czeniu są dostawy wypy-
charek koksu dla 5 i 6 ba
terii oraz trzeciego turbo
generatora. Otrzymujemy
już aparaturę, która umo-

żliwi nam przestawienie
wielkich pieców na pracę
na podwyższonym ciśnie
niu dmuchu, co znacznie

zwiększy produkcję su
rówki. Przychodzą urzą
dzenia następnego, pół
tora razy większego ód

dotychczasowych, wiel
kiego pieca.

Przed załogą Huty im.
Lenina stoi w bieżą
cym roku sporo trud

nych zadań. Mamy uru
chomić II etap walcowni

Komunikat stwierdza na

wstępie, że w toku rozmów,
jakie przeprowadzili w okresie
od 7 do 12 maja br. prezydent
Tito i jugosłowiański minister
spraw zagranicznych K. Popo-
vic z prezydentem Francji
Coty, premierem Mollet i mi
nistrem spraw zagranicznych
Pineau, dokonano szczegółowej
wymiany poglądów zarówno
na temat aktualnych proble
mów polityki międzynarodo
wej, jak i na temat stosunków
między Francją a Jugosławią.
Komunikat informuje, że po
stanowiono kontynuować tego
rodzaju spotkania w przyszło
ści.

Oba rządy — głosi dalej ko
munikat — wyrażają zadowo
lenie z faktu, że mogą stwier
dzić polepszenie sytuacji mię
dzynarodowej w ostatnich la
tach, pragną ponownie zama
nifestować swe dążenie do dal
szych wysiłków w kierunku
zapewnienia trwałego pokoju i
popierania współpracy między
wszystkimi krajami. Oba rządy
będą przestrzegały zasad Kar
ty NZ, których skuteczne za
stosowanie powinno umożliwić

uregulowanie wszystkich spor
nych problemów w drodze po
kojowej i zapewnić niezawis
łość oraz bezpieczeństwo pań
stwom.

Będą one działały w kierun
ku umocnienia ONZ, by umo
żliwić tej organizacji spełnie
nie w całej rozciągłości jej roli
w świecie zgodnie z Kartą
NZ.

Oba rządy wyrażają przeko
nanie — czytamy dalej w ko
munikacie — że trwały pokój
może być ugruntowany tylko
wtedy, jeśli stosunki między
państwami bez względu na ich
ustrój polityczny i społeczny
będą się opierały na poszano
waniu równości, ich suweren
ności i integralności terytorial
nej, jak również na wyrzecze
niu się wszelkiej ingerencji w

sprawy wewnętrzne.
Pragnąc położyć kres wy

ścigowi zbrojeń, będą one kon
tynuowały swe wysiłki, by
przyczynić się do porozumie
nia w podstawowej sprawie o-

graniczenia i kontroli zbrojeń.
Oba rządy stwierdziły zgod
ność poglądów w sprawie po
szukiwania formuły stopnio
wego rozbrojenia i podkreśliły
żywotne znaczenie rozbrojenia
w zakresie broni jądrowej.
Wyniki osiągnięte w tej dzie
dzinie byłyby konkretnym wy
razem odprężenia w sytuacji
międzynarodowej i umożliwi
łyby wśród innych korzyści
zwiększenie poprzez redukcję
wydatków na cele militarne —

możliwości udzielania pomocy
strefom słabo rozwiniętym.

Podkreślając następnie zna
czenie tej pomocy, komunikat
zaznacza, że „rząd jugosło-

Cenne rękopisy
odnaleziono w Archiwom

Cieszyńskim
Kierownik Państwowego Archiwum,

oddział w Cieszynie prof. W. Bandura

ottoalaał wśród akt archiwalnych dwa

tomy rękopisów esawnego burmistrza

Cieszyna Kaułmanna. Dalsze dwa tomy

tej samej pracy odnaleziono wśród

zbiorów muzealnych. Tworzę one w su
mie czterotomową historię Cieszyna od

najdawniejszych czasów aż po tata

czterdzieste, w których to latach Kauf-

mann pisał swoją pracę. Ogółem praca

obejmuje około 2000 arkuszy 1 stanowi

cenne, a dotychczas niewykorzystane
źródło do badań nad dziejami Cieszyna.

Rękopisy te zostanę zmgkrotllmowa-
ne i udostępnione badaczom naukowym.

nasze święto?
gorącej blach, dwa dalsze

piece martenowskie, dwie
dalsze taśmy aglomera-
cyjne, czwarty kocioł wy
sokoprężny, następne ko-

tły-utylizatory, kolejny .

turbogenerator i szereg
innych agregatów. Bardzo

energicznie kontynuowa
na będzie budowa trzecie
go wielkiego pieca i wal
cowni zimnej blach jako
najważniejszego wydziału
końcowej produkcji huty.

Tak, jak rok 1954 był
rokiem narodzin huty, a

1955 — rokiem urucho
mienia i rozruchu pełne
go cyklu metalurgiczne
go, zsynchronizowania
żywego i skomplikowane
go tętna produkcyjnego
całego kombinatu, tak
rok 1956 załoga Huty im.
Lenina chce widzieć jako
rok pełnego opanowania
i stabilizacji produkcji,
organizacji, technologii o-

raz warunków życia i

pracy załogi — kolekty
wu gospodarzy huty.

Na spotkanie tych za
dań idziemy wszyscy, ca
ła żąłoga, umocnieni prze
świadczeniem, że stal i
żelazo, których daj&my
krajowi coraz więcej, to

podstawa dalszego roz
woju gospodarki narodo
wej, to podstawa podnie
sienia naszego dobrobytu,
to podstawa szczęśliwego
jutra naszej Ludowej Oj
czyzny.

o

Kstmuttikał o roimewach

jugoslowiańsko^francuskich
PARYŻ

W piątek ogłoszono w Paryżu komunikat końcowy
rozmowach francusko-jugos łowiańskich.

wiański z uznaniem przyjął do
wiadomości francuski plan po
wołania agencji ONZ do spraw
ogólnoświatowego rozwoju go
spodarczego".

W związku z sytuacją w Al
gerze, prezydent Tito zapewnił
Molleta, że „rząd jugosłowiań
ski poprze wszelkie wysiłki,
zmierzające do liberalnego
rozwiązania kwestii algerskiej.

Oba rządy uważają, iż ko
nieczne jest przywrócenie kli
matu zaufania w celu rozsze
rzenia kontaktów między lu
dźmi, znalezienia szybkiego
rozwiązania problemów dzielą
cych Europę oraz w celu roz
szerzenia współpracy gospo
darczej między krajami Euro
py”-

Podkreślając w zakończeniu,
że oba rządy postanowiły za
cieśnić tradycyjne więzy łączą
ce oba kraje, rozszerzyć współ
pracę w dziedzinie ©Mitycznej,
ekonomicznej i kulturalnej,
komunikat stwierdza, że oba
rządy porozumiały się w szcze
gólności w siprawie zbadania
warunków współpracy między
Jugosławią i Francją w dzie
dzinie wyzyskania energii ato
mowej do celów pokojowych.

NIEUDANA WYPRAWA
STUDENCKA NA... BURSĘ

ŻEŃSKĄ
NOWY JORK

W Baton- Rouge (stan Louistana) pa-

ruset studentów, zgodnie 1 przyjętym
tam zwyczajem dokonało najścia na

miejscową burs; żeńską, aby zdobyć
, trofea" w postaci... pewnych części
bielizny damskiej. Chodziło o zakład

pomiędzy męską młodzieżą uniwersy
tecką.

Niesmaczny iart został Jednak tym
razem udaremniony przecz policję, która

rozproszyła studentów za pomocą gra
natów z gazem łzawiącym. Studenci

odwzajemnili się rzucając Itamienie i

cegły. 42 studentów aresztowano. Stu
dentki zatrzymano na pewien czas pod
strażą w bursie, w obawie przed nową

„inwazją”.

Cxng utrxtgntamsf czatowe pastgcje?

IX Wyścig Pokoju
wkracza w decydującą iazę

Uczestnicy IX Wyścigu Pokoju po przejechaniu 1464
km przekroczą w sobotę 12 bm. na 109 kilometrze IX eta
pu granicę NRD aby na trasach CSR zakończyć piękną
sportową walkę.

Już pierwsze etapy tegorocz
nego Wyścigu wykazały, że
kolarze polscy niełatwo zre
zygnują z walki o czołowe
miejsca. Trzeba jednak przy
znać, że chociaż już przed Wy
ścigiem dużo mówiło się i pi
sało o wyrównanej klasie ko
larzy naszego zespołu, to jed
nak w tak licznej j doboro
wej stawce uczestników IX

Wyścigu tylko po cichu liczy
liśmy, że nasi reprezentanci
zajmą jedno z lepszych
miejsc.

Po VIII etapie apetyt nasz

wzrósł ogromnie.
I Rewelacją tegorocznego Wy
ścigu są kolarze Związku Ra
dzieckiego, a wśród nich szcze

gólnie Kołumibiet, któremu u-

dała się 'trudna w bir. sztuka
utrzymania żółtej koszulki
leadera przez dwa etapy.

Kolarze włoscy typowani na

zwycięzców, odnieśli w I fa-

Żeglarze
zwyciężają

w Rumunii

Snkcesy motorowców krakowskich
w IPresaeuswS®

Ministerstwo
Spraw Zagranicznych

Francji
komunikuje:

PARYŻ
Ministerstwo Spraw Za

granicznych Francji opubli
kowało komunikat w zwią
zku z dokumentami uzgod
nionymi przez przedstawicie
li ZSRR i W. Brytanii, któ
rzy prowadzili rozmowy w

Londynie na temat wyko
nania genewskich porozu
mień w sprawie Wietna
mu. Stwierdzając z zado
woleniem, że dokumenty
wyrażają przekonanie, iż

porozumienia w kwestii za
przestania ognia w Wiet
namie pozostaną w mocy
dopóki nie zostaną prze
prowadzone powszechne
wybory w celu zjednocze
nia kraju, Ministerstwo
Spraw Zagranicznych
Francji oświadcza:

„Można się spodziewać,
że Międzynarodowa Komi
sja Nadzoru i Kontroli w

Wietnamie będzie w stanie
kontynuować swą działal
ność.

Co się tyczy rządu fran
cuskiego, to postanowił on

przyłączyć się do wysił
ków innych stron zainte
resowanych, aby pragnie
nie wyrażone przez dwóch
przedstawicieli mogło zo
stać wcielone w życie. Mi
mo iż w wyniku zniesie
nia naczelnego dowództwa
Unii Francuskiej w Wiet
namie, Francja nie ponosi
już specjalnej odpowie
dzialności, w rzeczywisto
ści nie mogłaby ona za
przestać interesować się
porozumieniami, które pod
pisała. Dlatego też jest ona

gotowa do udzielania do
brych usług, które będą od
niej wymagane".

zie Wyścigu sukcesy tylko in-«
dywidualne. Słuszne obawy]
miał kierownik drużyny włod
skiej Proietti, który jeszcze
w VZarszarwie obawiał się o lo
sy swego zespołu na tak dłu-i
giej trasie. Obecnie Włosi zaj
mują 11 miejsce w czasie o

ponad 40 min. gorszym od
przodownika — Polski. Od1
czterech ostatnich etapów za
cięta walka o przodownictwo
toczy się między polskimi i
radzieckimi drużynami. Druga
grupa zespołów między który
mi trwa bój o wyjście na czo
łowe pozycje to ŃRD. Belgia,
Bułgaria, Rumunia i CSR.

Dzień odpoczynku kolarze
spędzili m. in. na spotkaniach
wśród załóg zakładów pracy,
które objęły patronaty nad
poszczególnymi ekipami. —

Kolarzy polskich gościła zało
ga kopalni rudy żelaza (Werl-C
Deutschland Elsnitz).

W sobotę kolarzy czeka cię*
żki górski etap — Karl Marx-
Stadt — Karłowe Vary, dług.
141 km. Po raz pierwszy w

Wyścigach Pokoju na etapie
tym wprowadzono specjalną
premię. Na 83 km od startu

zna.iduje się wzniesienie

Schneeberg. Zawodnik, który
pierwszy osiągnie tsn szczyt
uzyska minutę bonifikaty.

zwycięstwa
piłkarzy Wisły

Piłkarze krakowskiej
Wisły odnieśli nowe zwy
cięstwo. W rozegranym w

Karlovych Varach spotka
niu z miejscowym zespołem
Dynamo krakowianie wy
grali 2:1 (0:1).

Bramki dla zwycięzców
uzyskali obaj skrzydłowi —

Machowski i Morek, dla
drużyny czechosłowackiej
— Nowotny. •»

jąc m. in. Grochowalskiego i Kapustę;
W taitegorii maszyn do 250 ccm mo

tocykliści krakowscy zajęli miejsca —t

Walter — 4, Stan. Maak — 5, Duliń-

ski—81Bębenek—14.
W etaesie ttóiku.dnóowego pobytu W

Pressowie, motorowcy krakowscy byli
nadzwyczaj serdecznie przyjmowani
przez motocyklistów słowackich.

*

W nóedziel; 13 bm. odbędzie się W

Krakowie szereg imprez motorowych^
0 godz. 11 rozegrana zostanie na Pa-*

.stcrnżiku I el:im:mcj.a motocyklowych mi“

slrzostw okręgu, w Nowej Hucie odkę*
dzie się eliminacja mistrzostw patro
lowych, a o godz. 8 z Alei Puszkina!

wystartuj do „Pierwszego kroku” kra

kowscy automoWilW,



V Plenum

przedmiotem
dyskusji

wykładowców
olejne seminaria z -wykła
dowcami szkolenia partyjne

go wszystkich stopni i form po
święcone były problematyce V

Plenum. Zostały one przepro
wadzone we wszystkich komi
tetach pov.datov.ych, miejskich
i dzielnicowych naszego woje
wództwa. W wielu seminariach

wzięli udział pracownicy Wy
działu Propagandy KW i kon
sultanci WOSP,

Staranniejsze przygotowanie
dyskusji, wiele akcentów pole
micznych, własnych prób u-

ogólniania pewnych faktów —

oto, co charakteryzowało nie
które spośród seminariów.

Cenną inicjatywę przejawio
no w Olkuszu, w Nowej Hu
cie, w KD Grzegórzki czy
Zwierzyniec, gdzie do udziału

w dyskusji poproszono fachow-
ców-rolników. Liczne pytania,
jakimi zostali oni zarzuceni

przez wykładowców, najlepiej
świadczą o słuszności rozpo
wszechniania tej inicjatywy.

Zjawiskiem, które dało wie
le do myślenia przedstawicie
lom KP w Chrzanowie, Brze
sku czy Proszowicach uczest
niczącym w seminariach jest
fakt, że dyskusja na temat V

Plenum sprowadzała się tam

na ogół do powtórzenia faktów

zawartych w uchwałach V
Plenum.

Wiele uwagi poświęcili dy
skutanci problemowi umocnie
nia spółdzielni produkcyjnych.
Wykładowcy w Nowym Sączu
np. opierając się o przykłady
terenowe wysunęli twierdze
nie, że obok bodźców ekono
micznych, tym, co najistotniej
sze dla rozwoju spółdzielczo
ści, jest nie tylko rentowność

już istniejących spółdzielni, ale
także państwowych gospo
darstw rolnych.

Wiele uwagi poświęcono
również sprawie propagandy
rolnej. Wykładowcy zwracali

uwagę na jej jednostronność,
utyli taryzm i małą konkret
ność.

Dyskusje na niektórych se
minariach wykazały, że dla
wielu wykładowców ciągle je
szcze niezrozumiała jest spra
wa walki ideologicznej na dwa

fronty: z sekciarstwem i opor
tunizmem i problem naszego
stosunku do kułactwa. I jak
kolwiek uczestniczący w semi
nariach towarzysze z KW wy
jaśniali wiele wątpliwości, za
gadnieniom tym na pewno
warto poświęcić uwagę W kon
sultacjach prowadzonych z wy
kładowcami przez wojewódz
kie i powiatowe ośrodki szko
lenia partyjnego.

(mt)

Hutnicze wspomnienia
i zyczema

- Wróciłem w rodzinne

strony
O tym, że ŁYTEK jest kra

kowianinem dowiedziałem się
dopiero pod kcniec rozmowy, i
to przypadkiem. Zmylił mnie
akcent. Łytek mówił zupełnie
tak, jak „godają" rodowici
chorzowianie czy bytemianie.
Co piąte słowo „pierunie".

Andrzej Łytek

Byłem absolutnie pewny, że
od dzieciństwa chował się na

Śląsku. A tymczasem krako
wianin, z dziada pradziada
mieszkaniec Przegini Narodo
wej w krakowskim powiecie.

— Poszedłem na Śląsk w

1945 r., zaraz po wojnie —

fumaczy. — Pracy szukałem..
Trafiłem do „Floriana", tej
starej, świętochłowickiej hu
ty. I od razu do martenów.
Zaczynało się rzecz jasna od
początku; pomocnik, kanało
wy, II wytapiacz, a wreszcie

►

Co zrobiono dla mieszkańców

Nowej Huty?
końcu roku ubiegłego
Biuro Polityczne KC
PZPR i Prezydium Rzą-

■• du omawiały problematykę by-
;;tową Nowej Huty, wysuwając
;: szereg wniosków i dezydera
tów zmierzających do polep
szenia warunków życia jej

;; mieszkańców. Jak wnioski te

;;są realizowane? Co zrobiono,
:: by poprawić warunki bytowe,
^socjalne i kulturalne załogi
■•najmłodszej i największej za
mrozem huty w Polsce?
: i Stwierdźmy otwarcie. Mimo

■•pewnych osiągnięć realizacja
postulatów przebiega zbyt o-

mpieszale. Dużo w tym winy
• ■władz miejscowych: Prezy-
pdium Dzielnicowej Rady Na-
; grodowej, Komitetu Dzielnico-

mwego Partii, ale mało też po-
imiocy okazały Nowej Hucie ża
rn interesowane resorty. Biuro-

'•kracja często stawała naprze-
;;ciw inicjatywie mieszkańców.

Gospodarze miasta

Jednym z najważniejszych
wniosków było zwiększenie
kompetencji Dzielnicowej Ra
dy Narodowej, przyznanie jej
szeregu szczególnych przywile
jów, jak np. własnego budżetu.
Trudno jednak już dziś oce
nić, jak posunięcia te uspraw
niły gospodarkę w mieście,
praktycznie bowiem w nowy
etap swej pracy nowohucka
DRN weszła dopiero w II
kwartale br. Mimo to jednak
można było zrobić dużo wię
cej. Sprawa sieci handlowej
nadal jest dużą bolączką mie
szkańców, inwestycje tzw.

zaplecza miasta, budowy wy
twórni wód gazowych, piekar
ni itp. postępują w ślimaczym
tempie. Wnioski w tym zakre-

|'sie
nie zostały wykonane.

Bezduszność i biurokracja w

dużym stopniu wypaczyły też
sens uchwały ogłaszającej No
wą Hutę ośrodkiem zamknię
tym. Decyzja ta, jak wiadomo,
podjęta była z myślą o zam
knięciu dostępu do miasta e-

lementom chuligańskim, Wy
tworzyła się jednak paradok
salna sytuacja; oto przeciętne
mu człowiekowi trudno często

| uzyskać zwolnienie na zamie-

♦ szkanie, a chuligani jak sie-

{ dzieli w mieście tak siedzą da
liej. Prezydium DRN zasłania

{ się argumentem bezsilności,
t faktem, że byli oni stałymi
|mieszkańcami przed wejściem
♦ w życie uchwały. Przykład je-
{ dnak innych miast np. War-

iszawy wskazuje drogę wyj-
{ścia. Rada Narodowa jest bo-
iwiem w mocy podjąć uchwałę
?o wysiedleniu chuligana z

ł miasta. Ta broń, jak dotąd, jest
{całkowicie niewykorzystana.
| Sprawa wody
{ Znana, dokuczliwa bolączka
{80-tysięcznej dzielnicy — brak
5 wody W’ tym zakresie w cią-
|gu roku bieżącego zrobiono

{stosunkowo najwięcej. Zasługa
tto przede wszystkim kierow-
-nictwa Kombinatu. By zmniej-

niebieskie okulary I wytapia-
cza. Hutnik już wyświęcony.
Ale rodzina cały czas była w

Przegini. Miałem ją już spro
wadzić na Śląsk, kiedy doszła
mnie wiadomość, że hutę pod
Krakowem budują. Ej, mówię,
to trzeba poczekać. Robota w

rodzinnych stronach się szy
kuje. A żal mi było zrywać na

stałe z Krakowem. I w 1954
lóróciłem. Gospodarzę tu na

III martenie. Kiedyś mnie li
czono, dziś ja uczę, bo dużo tu

takich, co huty przedtem na o-

czy nie widzieli. Ale będą z

nich hutnicy, niczym śląscy.
Taki piszczek choćby. W hucie
nigdy nie był. Pracujemy ra
zem już półtora roku. Uczył
się, jak ja. Od początków. I
dziś jest w mojej brygadzie
II wytapiaczem. Będzie pierw
szym.

Tak, towarzyszu. Byli hutni
cy śląscy, byli częstochowscy,
teraz są i krakowscy. Nowe
tradycje hutnicze. Zobaczycie,
nasze dzieci już wierzyć nie
będą chciały, że w Krakowie
żadnej huty kiedyś nie było.

Najstarszy hutnik

najmłodszej huty
Najstarszy nie wiekiem.

Piotr CIEŚLIK ma dopiero 56
lat. Najstarszy ilością przepra
cowanych lat. Pierwszy raz

stanął do hutniczej pracy w

15 roku życia.
40 lat. Szmat czasu. Ogrom

ne bogactwo hutniczej wiedzy.
Zna Cieślik wielkie piece, był
kiedyś garowym, umie pora
dzić sobie w walcowni, długie
lata pracował jako walcownik,
zna na wylot marteny. W No
wej Hucie, której służy dziś
swym przebogatym doświad
czeniem pracuje na suwnicy.
Ale na jakiej? 30 ton waży
ta uczepiona u szczytu hali
mieszalnika machina. 155 ton

dźwiga za jednym zamachem...
Oto oplotła ramionami 90-

tonową kadź z surówką. Zwol
na unosi ja w górę i ostroż
nie, chciałoby się powiedzieć,
jak niańka, wlewa roztopione

szyć zużycie wody pitnej w

hucie, a tym samym większą
jej ilość przeznaczyć na po
trzeby miasta przystąpiono do
wiercenia w Kombinacie sze
regu- studzien. 2 z nich są już
czynne. Ich uruchomienie

zmniejszyło zużycie wody pit
nej z sieci miejskiej o 39 proc.
Dąży się do tego, by Kombi
nat pokrywał swoje zapotrze
bowanie na wodę do picia w 80

proc, własnymi środkami. To

już będzie coś, i to odciąży
poważnie sieć miejską.

Brak wody w mieście to w

pierwszym jednak rzędzie wi
na budownictwa, tak przemy
słowego, jak i miejskiego, któ
re zużywają poważne ilości

wody pitnej do celów budowla
nych. Wysunięto w związku z

tym projekt podłączenia bu
downictwa do sieci wody prze
mysłowej Kombinatu. Jeśli
chodzi o budownictwo prze
mysłowe to w dużej części z

sieci tej korzysta. W słabym
natomiast tempie przebiegają
prace podłączeniowe w budo
wnictwie miejskim.

Kiedy usunięte będą
usterki?

Prawdziwą codzienną udręką
dla mieszkańców najmłodszej
dzielnicy są przeróżnego ro
dzaju usterki w nowych mie
szkaniach. Rozwiązanie tej
sprawy postawione zostało

przez partię i rząd na pierw
szym planie. Co zrobiono w tej
dziedzinie?

Dokonano bezsprzecznie dużej
i trudnej pracy, inwentaryzu-
jąc we wszystkich blokach, we

wszystkich mieszkaniach ca
łego miasta istniejące usterki.
Ilość ich — mówiąc szczerze —

jest zastraszająca, a jak wy
nika z przeprowadzonej ana
lizy w połowie obciąża konto

projektantów, a w połowie wy
konawców. Na inwentaryzacji
kończy się jednak realizacja
postulatów. Zjednoczenie Bu
downictwa Miejskiego w No
wej Hucie, jak dotąd, nie u-

czyniło niczego, albo zgoła nie
wiele, by naprawić swoje błę
dy. ZBM zażądało przyznania
na usunięcie usterek odpowie
dnich kredytów. Rzecz jasna
wytłumaczono brakorobom, że

sami muszą ponosić koszty
swojej partackiej roboty, ale

jak dotąd nie kwapią się, by
naprawić zło. Usuwanie uste
rek postępuje bardzo powoli.

Sprawy zdrowia —

załatwisEie

Dużej poprawie uległa opie
ka zdrowotna w Nowej Hucie.
Jest to dziś ośrodek o naj
większej w kraju liczbie leka
rzy w stosunku do ilości mie
szkańców. Zrealizowano z po
wodzeniem wniosek, o zorgani
zowanie większej ilości placó
wek leczniczych. Na potrzeby
miasta oddane zostały przy

żelazo wgłąb mieszalnika dla
podgrzania. Ile uwagi, ile pre
cyzji wymaga kierowanie taką

Piotr Cieślik

machiną. Jeden nieostrożny,
za szybki ruch i... Nie, takiego
ruchu Cieślik nie zrobi nigdy.
„Stary wyga — mówią w ha
li koledzy. Czujny jak żuraw".

— Najlepsze życzenia towa
rzysza Cieślik w dniu Wasze
go, pięknego jubileuszu! STO
LAT!

Spece od aluminium
Jest trzy razy lżejsze od sta

li. Pod względem wytrzyma
łości tylko nieznacznie jej u-

stępuje. Odznacza się dobrym
przewodnictwem cieplnym i e-

iektrycznym. Używan ? jest w

coraz szerszym zakresie: z nie
go wytwarza się części samo
lotów i maszyn — gdy. zależy
nam na małej wadze materia
łów, z niego wytwarza się a-

chodnie istniejące przy hote
lach robotniczych.

Wkrótce też otwarte zostaną
2 nowe pawilony szpitala no
wohuckiego. Budynki są już
gotowe, podjęto prace zago
spodarowujące.

Ruszają też roboty na nowo
huckim stadionie. Rozpoczęty
inicjatywą hutników włączony
został do planu inwestycyjne
go. Przekazano już na cele roz
budowy stadionu kwotę 10 mi
lionów złotych. Pełną parą idą
prace nad uzupełnieniem do
kumentacji. W roku bieżącym
wg. zapowiedzi stadion będzie
gotów w 90 proc.

Co z nowym kinem?

Zalecenia partii i rządu prze
widywały uruchomienie 1
kwietnia nowego i nowoczes
nego kina w Nowej Hucie, o-

bliczonego na około 600 miejsc.
Jego otwarcie nastąpi dzisiaj,
w przeddzień Święta Hutnika.

Budowa drugiego, nowego
kina również 600-miejscowego,
które ma być otwarte w gru
dniu tego roku przebiega zgod
nie z planem.

Planowano również urucho
mienie kina na terenie Kom
binatu, poprzez przystosowanie
na ten cel części garaży. Kina

tego dotąd nie ma. Kredyty,
które miały być przyznane z

początkiem roku otrzymano
dopiero teraz, a obecnie opi
nia Komitetu Dzielnicowego
przeciwna jest podejmowaniu
prac adaptacyjnych:. Towa
rzysze argumentują, że wobec

rychłego otwarcia 2 nowych
kin w tym roku, obliczonych
łącznie na 1.200 miejsc kino
kombinatowe okaże się nieo
płacalne. Wydaje się, że te o-

bawy są stanowczo przedwcze
sne; wypływają chyba z zasu
gerowania się ilością 1.200

miejsc, wobec 300 dotychczas.
Ale kino w Kombinacie jest
bezwzględnie potrzebne wobec

głodu filmowego w Nowej Hu
cie.

Inicjatywa i bitircks'acja

Jednym z najciekawszych
punktów uroczystości tegorocz
nego Dnia Hutnika będzie nie
wątpliwie otwarcie parku wy
poczynkowego hoteli robotni
czych. Jest to wyłącznie samo
dzielne dzieło mieszkańców ho
teli pracowników Huty. Włas
nymi siłami zagospodarowali
oni zaniedbany ogród położony
w pobliżu hoteli, wybudowali
muszlę koncertową i amfiteatr
na 609 miejsc, przygotowali ka
wiarenkę ogrodową i kino na

wolnym powietrzu. Całość jest
niezwykle przyjemna.

Na tle tej ze wszech miar na

gorące uznanie zasługującej
inicjatywy jaskrawo uwidacz
nia się żółwie tempo przy zago
spodarowaniu Lasku Mogil
skiego. Wnioski przewidywały

paraturę — dla której decy
dujące znaczenie ma odpor
ność chemiczna. Odbiera go w

poważnych ilościach. przemysł
elektrotechniczny.

Nie trudno odgadnąć, że mo
wa tu o aluminium...

„Fabryką" tego cennego me
talu są zakłady skawińskie.
Sercem tych, zakładów jest
stacja prostowników. Proces
produkcji aluminium potrze
buje bowiem olbrzymich ilo
ści prądu. Natężenie na szy
nach doprowadzających prąd
do wanien elektrolitycznych
dochodzi do około 50.000 am-

perów.
Dowódcą w tym sercu huty

jest miody, ale niezwykle do
świadczony, łubiany przez za
łogę — inż. Zenon PUZA.

Dla zdobycia fachowej wie
dzy wyjeżdżał do Zatporoża.

Jak wywiązuje się ze swo
ich obowiązków w Hucie Alu
minium w Skawinie? Elektro-
lizernia nie narzeka na pracę
stacji prostowników. "Wprost
przeciwnie — chwali ją sobie.

otwarcie na terenie Lasku par
ku kultury i wypoczynku dla
mieszkańców Nowej Huty.
Oczywista, wymaga to kredy
tów. Pieniądze te formalnie

wprawdzie zostały już przy
znane Dzielnicowej Radzie Na
rodowej, jak dotąd jednak ist
nieją na papierze. Plany zago
spodarowania Lasku są już
zrobione, ale brak pieniędzy
nie pozwala na wszczęcie robót.
A lato coraz bliżej.

Zapraszamy do Domu

Kultury
Jeszcze jeden przykład cen

nej inicjatywy. Dom Kultury.
Ten nowy, reprezentacyjny o-

biekt budowany w centrum
miasta nie będzie mógł być go
tów wcześniej, jak za dwa la
ta. Nie uda się w większym
stopniu zlikwidować skutków

błędnego planowania. Ale No
wa Huta ma już swój ośrodek

kulturalny. Jest to Zakładowy
Dom Kultury zorganizowany w

części adaptowanych pomiesz
czeń Domu Młodego Hutnika.

Rozwija się coraz lepiej, przy
ciąga coraz więcej mieszkań
ców. Powstały liczne, sprawnie
pracujące zespoły. Czynne są
różnego rodzaju pracownie ar
tystyczne: rzeźbiarska, malar
ska. Mają swe sekcje i zespoły
także i dzieci. Barwny afisz
codziennie zapowiada różnoro
dne imprezy.

Jest już Dom Kultury, będzie
może i klub młodzieżowy. We
wnioskach wysunięto postulat
likwidacji osławionego „Gi-
ganta“. Dezyderat został speł
niony, ale czysto formalnie. Na

miejscu knajpy powstał eli
tarny, drogi lokal nocny. Dla

kogo? Rezultat jest taki, iż

wprawdzie „Gigant'1 przestał
być siedliskiem chuliganów, ale
nie jest w dalszym ciągu miej
scem spotkań i zabawy nowo-

hucian. Wysuwąne są propozy
cje przekształcenia „Giganta"
albo w Dom Kultury pracow
ników budowlanych, albo w

Klub Młodzieżowy. Ze swej
strony podpisujemy się pod
projektem klubu. Rzecz w No
wej Hucie, mieście młodzieży
jak najbardziej potrzebna.

*

Rzecz jasna ten przegląd za
powiedzi i wyników jest daleki
od wyczerpania całości pro
blematyki bytowej Nowej Hu
ty. Nie wspomnieliśmy choćby
o zapowiadanym, a nie uru
chomionym oddziale „Orbisu",
którego domagają się miesz
kańcy, a nie przekazanym do
tąd nowym lokalu dla Klubu

Międzynarodowej prasy i Ksią
żki, o... wyliczać można by dłu
go.

Mimo to wniosek jest jasny
— trzeba stanowczo przyspie
szyć realizację wniosków par
tii i rządu. Minęło już przecież
ponad pół roku, a wyniki są je
dnak za skromne w stosunku
do możliwości. A. W.

Odznaczenie srebrnym Krzy
żem Zasługi inż. Z. Puzy z

okazji Dnia Hutnika — cała
załoga stacji uważa za swój
własny sukces.

*

Prądem elektrycznym do
starczonym ze stacji prostow
ników zostaje rozłożony tlenek

inż. Wiesław Rogoż

glinu, roztopiony w kriolicie,
na czysty metal i tlen. Proces
ten przeprowadza się w wan
nach elektrolitycznych w tem
peraturze około 950 st. C.

Przy jednej z wanien za-

stajemy inż. Wiesława ROGO
ŻA — kierownika wydziału
elektrolizy. Z okazji Dnia Hu
tnika i on otrzymał srebrny
Krzyż Zasługi.

W. Rogoż zdobywał swój za
wód hutnika kształcąc się ró
wnież u naszych przyjaciół w

ZSRR.
Obaj młodzi kierownicy

podstawowych działów Huty
Aluminium są zakochani w

swoim zawodzie.
— Załoga elektrolizy zobo

wiązała się do wyprodukowa
nia w II kwartale br. 207 ton

srebrnego metalu ponad) plan
— obwieszcza nam z prawdzi
wą dumą W. Rogóż.

Huta alumjniuM W SRAWiNlE

Na zdjęciu: wylewanie metalu z wanny elektrolitycznej za pomocą kadzi próżniowej.
Przy pracy: Franciszek Zaremba j Witold Durański. CAF — fot. Dąbrowiecki

5.200 rodzin

osiedliło się
na Ziemiach

Zachodnich
Na Ziemiach Zachodnich o-

siedliło się w tym roku około
5.200 rodzin chłopskich. Prze
szło 3800 rodzin zamieszkało
w państwowych gospodar
stwach rolnych i leśnych
przyjmując tam stalą pracę.
Pozostali chłopi wstąpili do

spółdzielni produkcyjnych lub
też objęli na własność samo
dzielnie pelnorolne gospodar
stwa.

W tym roku na Ziemiach
Zachodnich najliczniej osiedla
ją się rodziny małorolnych go
spodarzy z województw: rze
szowskiego j krakowskiego.
Np. z tego pierwszego woje
wództwa wyjechało, głównie
do woj. wrocławskiego około
890 rodzin. Natomiast z woj.
kieleckiego, gdzie — jak wia
domo — istnieje w wielu
wsiach duże zagęszczenie lu
dności — na Ziemiach Zacho
dnich osiedliło się w br. tylko
490 rodzin. Nie oznacza to by
najmniej, że chłopi tego woje
wództwa nie są zainteresowani
akcją osiedleńczą, lecz świad
czy o tym, iż prezydia rad na
rodowych nie zaznajamiają ich
dostatecznie z możliwościami
i warunkami osiedlania się na

Ziemiach Zachodnich. Wiciu
chłopów nie wie również o

tym, że osiedleńcy korzystają
z wszechstronnej pomocy pań
stwa. O rozmiarach tej pomo
cy świadczą następujące da
ne. W pierwszym kwartaie br.

rodzinom, które osiedliły się w

województwach zachodnich
państwo udzieliło m. in. poży
czek umarzalnych na 7 min zł,
pożyczek zwrotnych na półtora
miliona zł oraz przeszło
min zł kredytów umarzalnych
na remont budynków miesz
kalnych i gospodarczych.

Do rozmowy przyłączają się
znajdujący w pobliżu: główny
inżynier huty Mieczysław
WOŻNIAK, I elektrolizerowy
Józef KRUPNIK, kierownik

gospodarki anodowej Jan
SZUMIEĆ oraz przekazujący
swoje bogate umiejętności
młodym hutnikom młodej pol
skiej huty A. I. ROMAŃIUK,
radziecki ekspert, który przy
był do Skawiny z Zaporoża.

Krzyż Zasługi Rozalii Kern
Przed I wojną światową do

Zakładów Hutniczych w Trze
bini przyszła młoda dziewczy
na — Rozalia KERN. Nie mia
ła wówczas ukończonych 11
łat. W zakładach pracowała
przez szereg lat.

Przed 5-eiu laty pa raz dru
gi Rozalia Kern została pra
cownikiem Zakładów Hutni
czych.

Jako ładowaczka koncentra
tu wywiązuje się wzorowo ze

Rozalia Kern

swoich obowiązków. Z okazji
Dnia Hutnika otrzymała ona

srebrny Krzyż Zasługi.

Teksty: A. W. i B. P.

Zdjęcia: O. LINK }

Cisiij So redakcji

Niech prawo

znaczy zawsze prawo
czyli amnestia

Nagłówki artykułów pra
sowych mówią o do
brodziejstwach amne

stii; mówią o przywróceniu
praw obywatelskich ludziom
zwalnianym z więzień, o

ilości już zwolnionych —

radując czytającego, że ty
siące ludzi —- ofiar błędów
własnych, względnie ofiar
błędów innych — wraca do

normalnego życia.
Władza ludowa gwaran

tuje amnestionowanym pra
wa obywatelskie, pełną swo
bodę obywatelskiego postę
powania i decydowania o

dalszych swoich losach.
Słucham radia, czytam

prasę i wierzę, że partia i
rząd wydając ustawę am
nestyjną — działają w imię
interesów społeczeństwa
polskiego, w poczuciu spra
wiedliwości będącej wyni
kiem siły, jak i umiejętno
ści zrozumienia błędów mi
nionego okresu. Są jednak
chwile, kiedy tło czytanych
artykułów przesłania mi po
stać ob. Bogusławskiego,
kiedy dźwięk słów spikera
mówiącego o amnestii prze
szywa jego pytanie: „dla
czego wobec mnie nie speł
nia się prawa powrotu do

normalnego życia, dlaczego
co innego mówi ustawa, a

co innego czynią jej bez
pośredni realizatorzy, dla
czego mnie, człowiekowi,
który przez lat 4 czynił
wszystko, by błąd raz po
pełniony naprawić — od
biera się Wiarę w praw
dziwość słów mających
stanowić podbudowę wiary
dla tysięcy innych ludzi?

Temu, że Bogusławski
traci tę wiarę nie można

się dziwić. Tam, gdzie wła
ściwy, zgodny z intencjami
rozwój wypadków hamo
wany jest przez biurokra
cję, tam utrata wiary jest
rzeczą uzasadnioną. Przej
dźmy jednak do szczegó
łów.

Ob. Zdzisław Bogusław
ski zasądzony został. w ro
ku 1949 na jeden rok wię
zienia za to, że mając
(przez 2 godziny do Chwili

aresztowania) wiarygodną
wiadomość o istnieniu na

teren'e Krakowa nielegal
nej organizacji nie zamel
dował o tym odnośnym
władzom. (Orzeczenie Woj
skowego Sądu Rejonowego
w Krakowie). Niewielka

musiała być wina oskarżo
nego i skazanego oraz do
bre, nienaganne musiało

być jego sprawowanie się
w czasie odsiadywania ka
ry, , skoro zlwolnio.no go z

więzienia po odsiedzeniu

zaledw:e połowy wyroku.
Prawie, że prosto z wię

zienia Bogusławski powoła
ny zostaje do czynnej służ
by wojskowej, którą kończy
nienagannie w roku 1952

(Poważnych przestępców do

wojska się nie bierze). W

dwa dni po skończeniu słu
żby wojskowej Bogusławski
rozpoczyna pracę w Hucie

im. Lenina, gdzie od listo
pada 1952 roku do chwili

obecnej pracuje w Zarzą
dzie Transportu Kolejowe
go. Bogusławski powrócił
już 7 lat temu na właściwą
drogę w życiu, lecz zanim

utrwalimy W sobie pojęcie
tej „właściwej drogi" war
to zastanowić się nad tym,

czy kiedykolwiek z niej
schodził.

a biurokracja
Znając owe przewinie

nie Bogusławskiego śmiem

przypuszczać, że roczny wy
rok skazujący — to lekkie

„przegięcie pały", a takie

rzeczy w roku 1949 zdarza
ły się jeszcze dosyć często.

Poza „bagażem prze
szłości politycznej" Bogu
sławski ma ciężarną żonę,
będącą w ostatnich dniach

ciąży, płacącą 150 zł miesię
cznie za prawo zajmowania
kąta w zgniłej atmosferze
suterenowego mieszkania —

natomiast po 4 latach wy
dajnej pracy w Hucie im.
Lenina nie ma mieszkania,
a ostatnio decyzją DRN od
mówiono mu prawa zamie
szkania w Nowej Hucie.

Od roku 1952 Bogusław
ski, pracownik Huty, awan
sował za wydajną pracę za
wodową, spełnia odpowie
dzialne funkcje społeczne.
Jego żona również pracuje
w kombinacie. Uznając, o-

slągnięcia w pracy zawodo
wej i społecznej za dosta
teczną podstawę do rehabili

tacji komisja mieszkaniowa
Zarządu Transportu Kole
jowego przyznała Bogusła
wskiemu, jego żernie i ma
jącemu w najbliższych
dniach urodzić się dziecku,
mieszkanie rodzinne.

Z uwagi na odmówienie

Bogusławskiemu prawa za
meldowania s'ę w Nowej
Hucie przez DRN i MRN w

Krakowie — mieszkania nie

dostał, a w odpowiedzi na

wysuwane przez mego ar
gumenty i powoływanie się
na ustawę amnestyjną, na

Konstytucję i praworząd
ność — odpowiedziano mu,

że „nie mają chęci z nim

rozmawiać", radząc ponad
to „po ojcowsku", że przed
nim i jego rodziną, jako
młodymi ludźmi, stoją sze
rokie możliwości uzyskania
pracy i mieszkania w set
kach innych miejscowości,
że niekomecznie musi on

pracować w Hucie im. Le
nina.

Bogusławski jest młody,
chce wychować dziecko,
chce pracować uczciwie i

przestać myśleć o tym, że

kiedyś tam wiedział a nie

powiedział, chce wierzyć w

to, że po odbyciu kary są
dowej — jednej za jedno
przestępstwo — mą prawo
do życia, do pracy, do za
mieszkania tam, gdzie 4 la
ta wraz z tysiącami innych
budował potężny obiekt

przemysłowy.
Słucham radia, czytam

prasę i patrzę na Bogu
sławskiego, człowieka jak
tysiące innych, człowieka

mającego błędy na swoim

koncie, z których się oczy
ścił i zrehabilitował i my
ślę, że jednak coś tu nie

jest tak, jak być powinno.
Słuszność wielkich słów,

zamierzeń, ich mocne i re
alne kontury zacierają ma
li, bezduszni biurokraci,
zamknięci w splotach para
grafów, spoza których nie

widzą żywego, mimo błę
dów przeszłości — obecnie

wartościotuego człowieka;
nie widzą jego trosk i

zmartwień, jego niedoli.

Gorsze jest to, że nie Wi
dząc czasami spychają czło
wieka z powrotem na dro
gę skłócenia z prawem i

społeczeństwem.
SPYCHAŁA

MIECZYSŁAW

Kraków 28.



Program „Iuvenalii“
Sobota 12 maja
14.00 — Strzelnica „Gwar-

aU‘‘ Akademickie mistrzostwa

Okręgu w strzelaniu.
15.00 — Korty AZS Rako

wicka 27. Finały mistrzostw
Okręgu w siatkówce mężczyzn
i kobiet oraz finały koszyków
ki męskiej.

19.30 — Ul. Smoleńsk 9. E-
strada Poetycka „Gałczyński
38".

21.00 — Międzyuczelniany
Klub Studencki. Bal żaków
krakowskich.

zapala

pisma

SZYB-

RYNEK GŁÓWNY:
16.30 — Sztafeta

Bnicz.
16.35 — Odczytanie

rektorskiego.
16.50 — TURNIEJ

KIEJ ORIENTACJI.
18.00 — Międzyuczelniany

Klub Studencki: A. Fredro —

„Dwie blizny". Zespół teatral
ny AM.

19.00 — „Otrzęsiny" — Ry
nek Gł.

19.00 — Ul. Smoleńsk 9 —

Estrada Poetycka „Gałczyński
88".

20.00 — Uniwersytecki Klub
„Żaczek" — Wieczór autorski

zwycięzców konkursu literac
kiego.

21.00 — Międzyuczelniany
Klub Studencki — Bal żaków
krakowskich.

Niedziela 13 maja
10.00 — Stadion „Sparta" —

Mistrzostwa akademickie Kra
kowa w lekkoatletyce.

12.00 — Rynek Gł. Wielobój
ftaków obejmujący 5 konku
rencji: bieg dookoła Rynku,
skok wzwyż, wspinanie po li
nie, podnoszenie ciężarów przez
wyciskanie, zapasy. Wielobój
aportowy odbywa się drogą e-

liminacji. 16 najlepszych w

biegu kwalifikuje się do na
stępnej konkurencji — skoku
wzwyż, 8 dalszych do wspina
nia po linie itd. Prawo startu

mają wszyscy studenci wyż
szych uczelni posiadający legi
tymacje studencką i strój apor
towy. Mistrz i wice-mistrz w

Wieloboju zostaną nagrodzeni
wyjazdem na wczasy zagra
niczne. Zdobywcy dalszych
miejsc otrzymają nagrody
książkowe i dyplomy.

- Na zakońc7.enie wieloboju
Sportowego odbędzie się pokaz
dżuda i dżu-dżitsu w wykona
niu zawodników sekcji dżuda
AZS przy WSWF.

16.00 — Sala obrad MRN.
STUDENCKA SESJA MIEJ
SKIEJ RADY NARODOWEJ
poświęcona zagadnieniom pra
worządności i ludowładztwa,

18.00 — Sala „Florianki"
{Basztowa 8). Koncert studen
tów PWSM: Z. Czerniawskiej,
E. Grzymek-Soibolowej, J. Ka
liszewskiej, P. Rutkowskiej,
W. Hermana, Wł. Jurka, M.
Lica, J. Kosmali.

18.00 — Międzyuczelniany
Klub Studencki. A. Fredro
„Dwie blizny" — zespół tea
tralny AM.

19.00 — Klub Międzynaro
dowej Prasy i Książki, Jagiel
lońska 1. Finał konkursu recy
tatorów.

Poniedziałek 14 maja
9.00 — Konferencja studenc

kich kół naukowych.
15.00 — Aula Uniwersytetu

Jagiellońskiego. Turniej kra
somówczy.

16.30 — Amfiteatr „Sparty".
Pokaz „żywych szachów".

18.00 — Rynek Gł. Koncert
studenckich zespołów pieśni i
tańca.

20.30 — Barwny korowód
dookoła Plant.

21.30 — Rynek Gł. Festyn
żakowski i wybór królowej Ju_
venaiiów oraz rozdanie nagród.

Na podstawie pisma Prezesa
Rady Ministrów z okazji Juve-
nalii ponad 12.000 studentów
skorzysta z bezpłatnych sean
sów filmowych w poniedzia
łek, wtorek i środę.

Cenne nagrody

Ogniste wici -

ogłosiły
Godzina 11-ta. Na Plantach

przed Uniwersytetem grupki
studentów. Czekają na ukaza
nie się sztafety. Po kilku mi
nutach z gmachu Collegium
Ncuum wychodzą odziani w

średniowieczne stroje żaków,
żegnani przez rektora Uniwer
sytetu Jagiellońskiego — uczę-1
stnicy sztafety. Uda.ą się oni,i
niosąc ogniste wici i pismo,
podpisane przez Jego Magnifi
cencję Rektora U. J. prof; drf
Teodora. Marchlewskiego, doi
wszystkich uczelni Krakowa z (
wieścią, że święto młodości —

Iuuenalia zostały rozpoczęte.
*

Przechodnie na ulicach
Wiślnej, Jagiellońskiej i Anny
zadzierają do góry głowy. Za
wieszone w poprzek ulic, po
wiewają namalowane na bia
łym płótnie kolorowe dekora
cje, wykonane przez studentów
ASP. W mieście grupki stu
dentów rozprawiają z ożywie
niem. Krakowianie z zaintere
sowaniem przyglądają się przy
gotowaniom. Z niecierpliwo
ścią oczekują na rozpoczęcie
dzisiejszych uroczystości. A
dzisiaj i przez następne dwa
dni będziemy mogli wszyscy
podziwiać harce wyprawiane

przez żaków.

dla zwycięzców
w „Turnieju szybkiej orientacji"

Jak już podawaliśmy, „GAZETA KRAKOW-
SKA“ — wraz z Komitetem Organizacyjnym

„Iuvenaliów“ organizuje dzisiaj, tj. 12 bm.
o godz. 16.50 na Rynku Krakowskim „Turniej
szybkiej orientacji".

W turnieju może wziąć u-

dział każdy mieszkaniec nasze
go miasta.

Komitet Organizacyjny —

wśród nagród dla uczestników-
studentów przewiduje m. in. —

wyjazd na wczasy za
graniczne.

. Dla uczestników nie - stu
dentów

aparat radiowy I tecz
kę skórzaną.

A oto zasady turnieju:
1) Przez megafony, w okre

ślonych przez komisję sędziow
ską odstępach czasu ogłaszane
będą pytania. Odpowiedzi na

pytania wpisywać należy do
kuponu zamieszczonego poni
żej. Po wypełnieniu kuponu i 1 samym miejscu.

oderwaniu odcinka kontrolne
go uczestnik wrzuca kupon do
urny oznaczonej literą począt
kową jego nazwiska.

2) Po odczytaniu listy pra
widłowych rozwiązań, posia
dacze odcinków kontrolnych
(w wypadku braku rozwiązań
bezbłędnych,
mają
błędem)
podium,
zgodność
nych z kuponami
potem ogłasza wyniki (w wy
padku większej ilości zwycięz
ców, nastąpi losowanie
nagród).

W razie niepogody „Turniej
szybkiej orientacji"
przesunięty na dzień
o tej samej godzinie

pierwszeństwo
rozwiązania z jednym

i zgłaszają się przed
Komisja i.__
odcinków kontrol-

w urnach,

KUPON

Nazwisko i imię:
Uczelnia lub zawód:

Adres:

KUPON

Nazwisko i imię:
Uczelnia lub zawód:

Adres:

Odpowiedź: Odpowie

Ze spotkania członków Klubu Dyskusyjnego Profesury UJ z dziennikarzami

Tu łakz^ dyskusja
i trwać powinna

Dnia 8 bm. odbyło się w Klubie Dziennikarzy spotkanie naukowców Uniwersytetu Ja
giellońskiego z dziennikarzami krakowskimi. Tematem dyskusji były zagadnienia związa
ne z nowymi treściami 1 warunkami nauczania. Poniżej drukujemy fragmenty wypowie
dzi niektórych uczestników spotkania.

Zamieszczone głosy dyskusyjne wyrażają najistotniejsze problemy i postulaty wysu
nięte przez naukowców i dziennikarzy. Sądzimy, że zaprezentowane tu sądy wzbudzą od
dźwięk w najszerszych kołach zainteresowanych tymi sprawami. Oczekujemy więc dal
szych wypowiedzi i uwag, listów i postulatów. Równocześnie komunikujemy, że spotkanie

z 8 bm. zapoczątkowało systematyczne kontakty między naukowcami 1 dziennikarzami kra
kowskimi.

prof. dr Konstantą Cjrząbowski
Kierownik katedry prawa państwowego UJ

wego mogą stać się kluczem
odpowiadającym na wszystkie
problemy. Zapominamy, że za
łożenia metodologiczne są pe
wną wsikazó-wką badawczą,
która trzeba konfrontować z

rzeczywistością. Czytałem dzie
ło, które jest rezultatem wiel
kiego wysiłku, ale pełne wiel
kich pomyłek; to jest książkę
Adama Schaffa „O obiektyw
nym charakterze praw histo
rycznych". Doszedłem do prze
konania, że nie można tak pi
sać o idealnym typie, jak to
zrobił autor...

Trzecim
stwem jest
woju nauki
od rozwoju
wej. To było niesłuszne po-
czucie własnej słabości. Na
braku kontaktów z obcymi
poglądami naukowymi zys
kały tylko one. Przecież bo
jowy marksista tego' konta
ktu nie boi się i nie powi
nien się bać. Tylko ktoś, kto
nie był przekonany o słu
szności swoich metod, bał się
zainteresowania obcą meto
dą. Ale przestajemy się bać
i widzimy, że jesteśmy mo
cniejsi od naszych przeciw
ników. którzy w tej walce
przechodzą na nasze pozycje.
Zapomnieliśmy także o tym
— i to jest także wielki błąd

Wydaje
mi się, że możemy

sobie bardzo wiele wza
jemnie pomóc, że bliż
szy, żywszy kontakt z

dla
uj-
na

tak-

dziennikarzami będzie
nas wielką pomocą, a

mowanie aktualności
szerszym tle pomoże
że dziennikarzom. Pomaga
liście nam już wiele i ta po-
moc jest potrzebna, bo prze
cież w wielu sprawach jesteś
my opóźnieni. Przestawianie
się na nowy sposób pojmo
wania zagadnień ujawniło się
w prasie w sposób o wiele sil
niejszy niż u nas.

Wrażenia z konferencji so
pockiej skłaniają do daleko
posuniętego optymizmu. Mini
ster S. Żółkiewski powiedział
o studentach, że są na dobrej
drodze, ale często na drodze
niebezpiecznej.

Gdybyśmy mieli oceniać sy
tuację na podstawie rozmów
ze studentami, to po pierw-
sze zauważamy, że zupełnie
znikło to dawniej typowe żą
danie, żeby podawać gotowe
formuły, formuły, które dają
rozwiązania niewątpliwe. Stu
dent, a przynajmniej elita, „a-
rystokracja" studencka, żąda
teraz czegoś innego. Jeśli więc
mamy obecnie 20—30 proc.

, studentów na sali wykłado
wej, to myślę, że to jest bar
dzo dobrze. Po drugie: po
kazało się, że ze studentami
można rozmawiać. Zniknął typ
studenta, który przychodzi do
nas nie po to, żeby dać się
»rzekona^ ale PO to, aby na-

sprawaŁa sz i vlskn nndwa.ża.r Tp-

zostanie
13 maja,
iwtym

MAJ

Sobota

teatry

dyźur-y
14.40: Koncert z płyt „Muza”. 15.10:

Pieśni ffreczanimowe. 15.25: Koncert

ork. mandotintetów. 16.00: Muzyka roz
rywkowa. 16.30: Transmisja z 9 etapu
IX Wyścigu Pokoju. 17.30: Muzyka roz
rywkowa. 18.10: PIOSENKA TYGODNIA.

18.20: „Miesiąc w NRF” 18.40: „Zga
duj zgadula” — dla hutników. 20.00:

Koncert życzeń. 20.30: Recital forte
pianowy. 21 .00: XV raport Amadeu
sza Przepiórki. 22.00: Muzyka tanecz
na. 22.40: Gra kwartet rytmiczny z Po-

rttóaia. 23.00: Koncert wieczorny.

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpitala im.

Biernackiego,. ul. Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza i

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

SŁOWACKIEGO: „Kordian" — godz.
19. STARY: „Swięła Joanna” godz.
18.30. POEZJI: „Estrada poetycka" —

godz. 16; „Czajka" godz. 19.15. MŁO
DEGO WIDZA: „Krzesiwo” — godz. 16;

„Igraszki trafu I miłości” — godz.
19.15, LUDOWY: „Balladyna” — godz.
16.30 . GROTESKA: „Igraszki z dteblem"

— godz. 19.15. MUZYCZNY: „Kraina u-

Śmiechu" — godz. 19.15.

APOLLO: „0. K . Neron” — godz. 10,
„Czerwony kwiat" — gidz. 14. 16,
20. UCIECHA: „Cień” — godz. 16,
20. WANDA: „Był sobie król” godz.

16, 18, 20. WARSZAWA: „Tata,

12

18,
18,
14,

gosposia i ja" — godz. 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „0. K. Neron” godz.
14. 16. 18, 20.15. — ML GWARDIA:

„Wróg publiczny nr 1” — godz. 15.30,
17.45, 20. SZTUKA: „Niedokończona e-

pÓwiieSć" — godz. 14, 16, 1-8, 20.15. —

STAL: „Kochajmy własne żony” godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Cień” - godz 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Rekrut Bum” — godz.
17, 19. KULTURA (WDK): „Macloyia” -

godz. 20. CHEMIK: „Szerszeń” — godz.
19.

dyżury
INTERNISTYCZNY: Oddział Szpitala

Miejskiego im. Biernackiego, Trynitar-
«Jta 11.

CHIRURGICZNY; II Klinika' Chirurgi
czna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologkano-
Tolożnlczy KSK, ul. Kopernika 17.

Sita

PI.

29

Floriańska 15, Retoryka 1. Łobzow-

20, Stradom 2, Konopnickiej 3,
Bohaterów Getta 18, Bronowice,

Listopada.

Najciekawsze audycje:
Godz. 9.09: PIOSENKA TYGODNIA. —

12.40: Aud. szkolna. 13.00: Czego chęt
nie słuchamy. 14.10: „U przyjaciół”, —

Taik jak w sobotę.

Niedziela

MAJ

SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór” —

godz. 14. „Kordian” godz. 19. STARY:

„Święta Joanna" — godz 18.30. —

POEZJI: „Tak toczy się jabłko” godz. <

11; „Dom Bernardy Alba" — godz. 15;
„Czajka” — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Krzesiwo" — godz. 11; —

,,Igraszki trału i miłości”

19 15.. LUDOWY: „Balladyna”
18.30. GROTESKA: „Igraszki z

- godż. 19.15. MUZYCZNY:

Marina” — godz. 14 .45.

- godz.
— godz.
diatlem”

„Hrabina

Poranki:

APOLLO: „0. K . Neron” — godz. 10,
12. WANDA: Seanse dla najmlodsżycb
- godz. 10, 11.15, 12.30. - UCIECHA:

„Kala Nag” — godz. 10, 12. WOLNOŚĆ:
„Maksymek” - godz. 10, 12. - WAR
SZAWA: „Dzielnica cudów” godz. 10,
12. SZTUKA: „Krewni” — godz. 10, 12.

ML GWARDIA: „Skarb” — godz. 10, 12.

ŚWIT: „Niebezpieczne ścieżki” — godz.
10, 12. STAL: „Dziennik marynarza” —

godz. 11, 13.

popołudniowe:

„Cień" godz. 16, 18, 29. —

Sunsą
ŚWIT:

Fozostale kina tak jak w sobotę.

PLANETARIUM: Pokaz nieba dla dzieci
— godz. 18. Ogólny pokaz gwiaździste
go nieba — godz. 19.

itn-

3UTR0, w niedzielę 13 bm. 2-

3 x „Zgaduj
zgadula"

Już DZIŚ odbędzie się ta ciekawa

preza w hali gamży w Nowej Hucie o

godz. 17.

zaś

krotnie w Krakowie w hal; „Gwardii”

ogodz.11i18.
W czasie pokazu odbędą s:ę WYSTĘ

PY ARTYSTYCZNE popularnych artystów
stolicy: I. Kwiatkowskiej, J. Prollńsleie),
J. Stattlera, F. Trojanowskiego ojaz
konkursy z nagrodami „Zgaduj zgadu
la”, które poprowadzą 3. Przybylski i

A. Rokita.

Grać będzie orkiestra taneczna pod
dyrekcją J. Cajmera.

Całość zorganizowało Państw Przeds.

Imprez Estradowych. Bilety do nabycia
w „Orbisie” i miejscu imprez.

Sprostowanie
Na dzisiejszą kolumnę 1

„ECHA TYGODNIA" za-

kradł się błąd.
Nazwisko malarza (zdję

cie u góry) brzmi: Zygmunt
YOGEL!

M—7—773

sze stanowisko podważać. Te
raz, kiedy każdy może dys

kutować, ironiczne, podchwy
tliwe pytania skończyły się.
Pokazuje się (takie jest przy
najmniej moje zdanie), że naj
liczniejsza wśród myślących
studentów jest ta grupa, któ
ra ze społeczno-gospodarczego
punktu widzenia dokonała wy
boru — grupa socjalistyczna.
Społeczno-gospodarczą stronę
przemian socjalistycznych o-

gromna większość młodzieży
aprobuje. Jest i grupa inna,
która może niejasno to sobie
uświadamia, ale chce wyraź
nych przemian politycznych,
w kierunku daleko posuniętej,
demokratycznej wolności na
wet o naleciałościach liberali
zmu i którą łączy to z reli-
gianctwem. Religianctwo to
nie jest aprobatą politycznej
organizacji religijnej, nie jest
bynajmniej aprobatą elemen
tów irracjonalno-dogmatycz-
nych. Młodzi ludzie zupełnie
ściśle te dwie sfery oddziela
ją. Dlatego, powtarzam pa
trząc na młodych naukowców,
że pod względem społeczno-
gospodarczym myśmy kampa
nię o przekształcenie społe
czeństwa wygrali. Liczba na
szych przeciwników jest teraz,
kiedy mogą się oni ujawnić
minimalna. Pod względem po
litycznym droga, którą mło
dzież chce iść, jest zasadniczo
trafna. Pod względem metod
badawczych jest także zasad
niczo trafna, jakkolwiek w

niektórych momentach może
rodzić pewne niebezpieczeń
stwa. Stosunek do religij wy
nika z pewnych potrzeb po
znawczych, wynika nie ze sto
sunku do pewnego aparatu,
bo stosunek do tego aparatu
jest najczęściej sceptyczny, ale
z pewnych potrzeb natury e-

tycznej j estetycznej, których
nie zaspokoiliśmy. Nie umie
liśmy zbudować nowej etyki
a co do potrzeb estetycznych,
to problem będzie chyba wte
dy załatwiony, kiedy każdy bę
dzie patrzył na mszę z takiego
punktu
my np.
sa, bo
gijny...

Co mamy zmienić w meto
dzie? Wydaje mi się, że zno
wu na często podnoszoną dziś
kwestię, iż „dyskutujemy tak
ie na tematy pewnych założeń

metodologicznych", trzeba od
powiedzieć tak: A czy kiedy
kolwiek nauka jako zjawisko
społeczne mogła się rozwijać
bez zgody na pewien zespół
podstawowych założeń meto
dologicznych? Nie jest to wy
jątkowa cecha marksizmu, że

żądamy pewnej jednolitości
założeń metodologicznych. Ale
my odpowiadamy inaczej na

pytanie: „czy istnieje autono
miczny interpretator tych za
łożeń, który ustala ich treść?"

Wydaje mi się że było x au
tonomicznych interpretato
rów, którzy jako dogmat usta
lali, co wchodzi w zakres za
łożeń i jaki ‘jest ich sens. To
nie było dobre. Stąd nauka
nie mogła się rozwijać i stąd
ustalanie, co jest tymi założe
niami. jest wielką pracą zbio
rową.

Wydaje mi się, że rozwój
nauki polega na tym, że za
łożenia metodologiczne to za
łożenia w coraz większym sto
pniu sprawdzalne. , Możność
dyskusji istnieje wtedy, kiedy
założenia są sprawdzalne.

Drugi błąd polega na tym,
że sądzono niejednokrotnie, iż
te założenia metodologiczne
bez większego wysiłku myślo-

widzenia, jak patrzy-
na tragedię Ajschylo-
to także obrzęd reli-

ńiebezpieczeń-
oderwanie roz-

marksistowskiej
nauki świato-

— że przecież nauka marksi
stowska to nie tylko nauka
radziecka. Musimy postulo
wać kontakt z nauką mar
ksistowską Zachodu, która
stoi w pewnych razach wy
żej, niż nasza dlatego, bo ro
sła w walce z obcymi teo
riami. Jest nam wygodnie
walczyć z obcymi teoriami,
jeśli się ich nie zna.

Wydaje mi się, że te prze
miany, które nurtują naukow
ców, najsilniej nurtują nau
kowców młodych. To jest po
części nasza zasługa, ale w

wielkiej mierze — również ich
zasługa. Pokazało się, że to,
co najważniejsze, tzn. aproba
ta władzy socjalistycznej, jest
silniejsza, niż sądziliśmy;
kwestionowanie jest mniejsze,
niż było wtedy, kiedy nie by
ło w ogóle kwestionowania.
Okazało się, że są pewne, mo
że mniej groźne niebezpie
czeństwa natury politycznej
czy metodologicznej, że zaga
dnienia teoretyczno-poznaw
cze, światopoglądowe i religij
ne wymagają dużej czujności.
Konkluzja jest prosta: mate
riał jest dobry. Ja jestem sta
le. wbrew opinii wielu kole
gów, obrońcą młodzieży. Re
zultaty są takie, jakie są; to
wina i nie nasza, i trochę na
sza, ale w obecnej sytuacji na

rozwój nauki polskiej z punk
tu widzenia kwalifikacji przy
szłej kadry naukowej należ}'
patrzeć jak najlepiej.

Olgierd Jędrsejeząk

W
sformułowaniu prof.
Grzybowskiego jest pe
wna ryzykowna teza, z

którą nie mogę się zgodzić.
Pan profesor potraktował bar
dzo optymistycznie kwalifika
cje najmłodszej kadry nauko
wej. Mam na to zupełnie in
ny pogląd. W imię ich obcości
klasowej odsądzano nieraz od
czci i wiary ludzi, którzy mie
li najwięcej do powiedzenia,
jeżeli chodzi o sprawy nauko
we. I dlatego twierdzę, że na
sza młoda kadra naukowa nie
reprezentuje kwalifikacji nau
kowych w takim stopniu, aby
profesorowie mówili o niej z

tak optymistycznym akcent
tern.

Zagadnienie drugie. Chciał
bym uzupełnić też punkt wi
dzenia moich doświadczeń by
łego studenta, zagadnienie o-

derwania nauki poi-jlaiej nie
tylko od kontaktu z nauką za
graniczną, ale podkreślić tak
że sprawę karygodnego oder
wania szeregu zagadnień od
tego, cośmy w tej nauce zro
bili. Trzeba było ogromnego
materiału w „NOWYCH DRO
GACH", aby ukazać że pod
ręcznik do historii literatury
Chmielowskiego jest podręcz
nikiem niezastąpionym, bo bez
niego nie można budować nau
ki o historii literatury pol
skiej. Był taki czas, że na
wet w naszym seminarium nie
można było ze względów ideo
logicznych wypożyczyć podrę-

cznika Ignacego Chrzanow
skiego. Jest to nie tylko spra
wa zerwania kontaktu z nau
ką zagraniczną, ale i z pewny
mi własnymi osiągnięciami.

Chciałbym poruszyć także
sprawę, co do której mam pe
wne wątpliwości i prosiłbym
o ich wyjaśnienie. Myślę o

przywrócenie nauce prawa
teoretycznego stawiania zaga
dnień. Mówiono na ostatniej
sesji sejmowej j na XX Zjeź-
dzie, ze nie można traktować
badań naukowych jako okre
ślonego wypracowania. Już
nie mówię o takich nonśen-
saeh, jak.-że zdawało się ja
kiemuś naukowemu instytu
towi rolniczemu słuszne,, iż
„wy badacie strukturę gleby
tu a tu" i. instytut robił to

przez trzy lata, bo takie było
polecenie i dyrektywy, Z tym
można jeszcze Wytrzymać, ale
jeśli się to wszystko sprowa
dza do tego, że są tzw. okazje
historyczne i ich doraźność

polityczna niektórym pracow
nikom— filologom dyktuje
pewne polecenia rozbijając
ich. plany naukowe, to jest
bardzo bolesne. Niektórym po
ważnym ludziom, którzy zaj
mują się nauką od dawna, na
rzuca się jakieś rocznice, po
staci, które umarły przed stu

czy dwustu laty i w ten spo
sób rozbija się niejednokrotnie
jakiś plan pracy naukowej. Tu
właśnie jest pole do walki z

biurokracją.

Dr Mieczysław Dąbrowski
Adiunkt przy katedrze prawa karnego UJ

% 1 , ramach rozważań nad
yy kwestiami dydaktyczny

mi istotny jest problem
pomocniczej kadry naukowej
i to jest tylko jeden problem
dydaktyki. Kolega Jędrzej czyk
wspomniał o tym w sposób,
że tak powiem, „odważnie
modny". Jest taka zasada, o

której dzisiaj znowu mówić
wolno: jaka płaca — taka pra
ca. Jeśli się płaci mało, to

najlepsi ludzie odchodzą. E-
xemplum: wydział prawa. Je
den z asystentów nie mogąc
tu wyżyć, pojechał na Zachód
i jest tam teraz świetnie za
rabiającym adwokatem. Sze
reg podobnych ludzi, z przy
czyn pseudopolitycznych lub
finansowych, opuściło nasz

wydział. Mam wrażenie, że po
dobnie wygląda sytuacja na

innych wydziałach,
jest więc szerszy.

Przeciętny poziom
tów jest obecnie tak
właściwie praca asystenta jest
niezwykle
przychodzę
godniu na

i muszę to
ani jeden student nie zada mi
pytania, to można umrzeć z

nudów. Studenci niczego cd
nas nie żądają. Kwitnie mini-

malizm. Chcieliby po prostu
widzieć tylko np. „prawo kar
ne w obrazkach".

Problem

studen-
niski, że

ogłupiająca. Jeśli
cztery razy w ty-

2 godziny ćwiczeń
samo powtarzać, a

naukowej. Następnie wyma-l Jeżeli chodzi o zagadnienia
gania dotyczące pracy magi- aktualnych potrzeb, to nauka-
sterskiej powinny być pod- < musi odpowiadać na aktualna
wyższone. Powinno pytać się ’ potrzeby. W szczególności od-

przy egzaminie magisterskim ’

całości przedmiotu.
Dalej — zagadnienie histo

rii filozofii. Zawsze uważa
łam, że zanim się przej
dzie materializm dialektyczny,
trzeba dać porządny kurs hi
storii filozofii. Na to wykła
dowcy odpowiadają,
mogą tego robić,
studenci nie mają rozeznania
w systemach filozofii i źle do
tego podejdą. Na to odpowia
dam: nas uczono historii filo
zofii. Byli różni ludzie, ale ni
gdy nie spotkałam człowieka,
który byłby np. zwolennikiem
filozofii Hume‘a czy Kanta.
„Materializm 1 empiriokryty
cyzm" Lenina nie jest do czy
tania dla kogoś, kto nie zna

historii filozofii. Z kolei —

sprawa czytania i interpreta
cji tekstu filozoficznego. Cho
dzi o to, aby człowiek brał
odpowiedzialność za

żeby nie wypowiadał
które nic nie znaczą.

I jeszcze zagadnienie
dzy i potrzeb aktualnych.
Mnie się wydaje. że najwięk
sze w tej chwili badania nau
kowe w Ameryce idą w labo
ratoriach przemysłowych. Z

tego nie można rezygnować,
nie tylko uniwersytety, ale i
przemysł robi wielką naukę.

że nie
ponieważ

słowa,
zdań,

pienię-

nosi się to do nauk technicz
nych. Przemysł i gospodarka
narodowa domagają się odpo
wiedzi na pewne konkretno
pytania i nauka musi dać od
powiedź. Ale jak połączyć to

zagadnienie z interesami oso
bistymi naukowca? To teł
trzeba wziąć pod uwagę, to
też jest sprawa istotna. Nie
mniej jednak jakoś muszą być
te rzeczy połączone. Nato
miast narzucanie planów nau
kowych to oczywiście był i

jest kolosalny błąd.
Dalej nie zgodziłabym się t

tym, że ludzie na uniwersyte
cie reprezentują pogląd, „jaka
płaca taka praca". Bo prze
cież, powiedzmy sobie szcze
rze, że każdy z nas zarobiłby
sobie te tysiąc złotych gdzie
indziej i to bardzo szybko.
Ministerstwo to wykorzystuje,
bo wiadomo, że ludzie i tak
będą na uniwersytecie sie
dzieli.

I w końcu szkolenie kadry
naukowej. Zawsze musi obo
wiązywać jedna zasada: Nau
kowiec musi być tak wyszko
lony, żeby chciał odpowiedzieć
na pytanie, „jak jest napra
wdę". Jeżeli tak odpowiada na

pytanie, jeśli bada solidnie, to

wtedy jest porządnym nau
kowcem.

Dr Witold Sakrsewski

Docent katedry prawa państwowego UJ

Obraz, który dał dr Dą
browski, jest chyba zu
pełnie fałszywy. Rzeczy

wiście, pewna część młodzie
ży nie jest przygotowana do
studiów. Wydaje mi się, że
odnośnie do znacznej części
pozostałej, to, iż nie osiąga
dobrych wyników, nie jest jej
winą. Tu trzeba winić i me
tody prowadzenia za rączkę i
brak dostatecznej produkcji
naukowej w wysokim stylu,
bo gdy ostatnio kilka prac
magisterskich wykazuje ideal
ny werbalizm i niedostrzega
nie problematyki prawnej, to

przecież wzorują się one na

najgorszych wzorach, na wzo
rach pewnego okresu naszej
twórczości naukowej. To jest
nasza wina. Myśmy zaniedba
li w tym trudnym bardzo mo
mencie. kiedy rzeczywiście du
ża część prac naukowych jest
przestarzała, pisania krótkich
monografii o zagadnieniach
kluczowych. Dopóki tego nie

zlikwidujemy, nie możemy żą
dać, żeby młody człowiek z

jednego podręcznika, który
podaje jeden pogląd, zobaczył
nagle problematykę sporną.

Młodzież na pewno nie
myśli, jeżeli ćwiczenia pro
wadzone są metodą korepe-
tytorską. Wydaje mi się, że

istnieje poważna trudność w

w przezwyciężaniu tego sta
nu rzeczy, jak długo z jed
nej strony będzie się robiło
prace zupełnie dorywcze, to,
co postuluje kol. Dąbrow
ski i jak długo będzie się
robiło wielkie prace teorety
czne, gdzieś na bardzo wy
sokich szczeblach. Bez prac
krótkich, monograficznych,
nie pójdziemy naprzód. Dla
mnie kluczowym proble
mem jest nasilenie rynku
pracami na tematy już roz
wiązane, ale tak nastawio
nymi, żeby dać czytającemu
możliwość pewnej samo
dzielności.

Prof. dr K. Cjrząbotoski

marksi-
dobieranio najkar-

„dzierżymordów".
że trzeba wylać te

śmieci, które kom-
marksizm. Uwa-

że inicjatywa taka od
Krakowie

jest pilne?
potrzebny

Tam, gdzie kierownik kate
dry był słaby, tam kadra
naukowa jest niewłaściwa.

Faktycznym kryterium selek
cji było nie to, czy kandydat
jest marksistą. Wcale nie do
bierano najlepszych
stów, ale

niejszych
Uważam,
wszystkie
promitują
żarn,
partii kiedyś w

także wyjdzie.
Co w tej chwili

Jestem zdania, że

jest wykład kursowy, bo nie
ma podręczników. Przy tym
wcale się nie boję tego, że nie

będziemy mieli sił na wykła
dy monograficzne. Jeżeli, nie

będziemy mieli sił, tzn., że sa
modzielni pracownicy nauko
wi nie pracują badawczo. Nie

boję się powiedzieć jednego,
trzeba kontrolować. Nauka to
nie jest coś, czego nie należy

Sprawy nauki też trzeba >

usystematyzować. Innąkwe-J__ __ ___ ____ _

stią jest kwestia aktualnych < kontrolować. Uczony to jest
badań, a inną — kwestia ba- '

dań długofalowych. Badania '

długofalowe są kwestią in
dywidualną. Ale. jeżeli cho
dzi o prawników i huma
nistów, są sprawy , aktualne,
które trzeba jednak rozpa
trzyć. Jakieś ogólnikowe
stwierdzenie, że taka czy
inna proporcja jest zła, jest
błędne w samym założeniu.
Jasne, że przy historii sztuki
będzie szereg argumentów
przemawiających na korzyść
długofalowych badań; dora
źne należy raczej ograni
czyć. Natomiast, jeżeli cho
dzi o kwestię badań praw
niczych, to badania długofa
lowe powinny ulec ograni
czeniu na korzyść prac do
raźnych. Ustawa przecież
ciągle się zmienia. Tymcza
sem od pomocniczych praco
wników nauki wymaga się i
liczy im się przede wszyst
kim owe prace długofalowe,-
które nie wiadomo komu bę
dą potrzebne.

Dr Maria Susufowska
Adiunkt przy katedrze psychologii UJ

Jeżeli
chodzi o optymizm i

pesymizm w odniesieniu do
kadr naukowych, to chćia-

łam powiedzieć, że prof. Grzy-
! bowski jest optymistą, bo... ma

; dobrą kadrę. Ale mnie się wy-
j daje, że tam jest dobra ka

dra, gdzie jest dobry warsz
tat naukowy. Prawdą jest, że
w pewnych wypadkach narzu
cano asystentów, ale tam,
gdzie profesor cieszył się au
torytetem i gdzie się upierał,
zwykle wygrywał sprawę. Go
rzej wyglądała sprawa rekru
tacji na aspiranturę. Przy
pierwszych aspirantach popeł
niono błąd. Rekrutowano aspi-

ktoś, kto pracuje dla społe
czeństwa i w społeczeństwie, i

społeczeństwo ma prawo kon
trolować jego pracę. W Sopo
cie postawiłem zasadę, że jeśli

ktoś przez trzy lata niczego
nie wydrukuje, to skontroluję,
dlaczego tak jest. Martwych
pozycji nie może być na uni
wersytetach.

I Jak dobierać studentów?
1 Raz wreszcie trzeba skończyć

z tymi kryteriami
które są kryteriami
klasowymi. Dlaczego

.kogoś, kto ciężką pracą, jako
| chłopski syn dobił się jakie-
(goś stanowiska, ma być go-
(rzej teraz traktowany, niż syn
tego, który tego nie zrobił.

Kryterium doboru na uniwer-

doboru,
pseudo-

wnuk

sytet powinno być kryterium
kwalifikacji. Jest wyrazem
nieufności twierdzić, że klasa
robotnicza i chłopska na tym
źle wyjdzie. Nie wierzę w to,
żeby dzieci robotnicze i chłop
skie były gorsze co do pozio
mu od dzieci inteligencji. Ma
my dwie możliwości: albo nie
słychanie podwyższyć wyma
gania przy egzaminach wstęp
nych, albo każdego z maturą
przyjmować na uniwersytet i
robić „rzęź" na I roku. Wysu
nąłbym raczej to drugie roz
wiązanie z tego powodu, że
nie można dobrze poznać mło
dego człowieka w ciągu 5 czy
10 minut rozmowy przy egza
minie wstępnym. Moim zda
niem, selekcja powinna być na

I roku uniwersytetu. Powia
dają: to kosztuje. A co kosz
tuje więcej? Czy to, że pań
stwo zapłaciło niepotrzebnie
za rok jego studiów, czy to, że

ja go puszczę i państwo bę
dzie płaciło 10 czy 15 lat za

głupstwa, które popełni w

praktyce?
Pozwólcie ludziom swobod

nie myśleć, dajcie im czas,

żeby się uczyli i podręczniki
do nauki, a następnie po
wiedzcie im, że jeśli ktoś bę
dzie żądał od nich więcej, niż
dwie godziny na tydzień pra
cy społecznej, to takiego ko
goś z miejsca wywalicie. Nie

przeciążajcie ludzi pracą spo
łeczną, bo to ich zniechęca do

wszelkiej pracy społecznej.
Państwo nie dało wpraw

dzie żadnemu studentowi wa
runków pełnego utrzymania1
ale jeśli damy młodzieży
zdrowe warunki pracy, to mo
żemy się od niej bardzo wiele

spodziewać.

Wybór nowego zarządu
krakowskiego Stowarzyszenia

Dziennikarzy Polskich

rantów z organizacji młodzie
żowych. Po trzech latach oka
zało się, że większość tych lu
dzi nie zrobiła pracy na po
ziomie nie tylko . kandydac
kim, ale nawet magisterskim
i trzeba było zmienić sposób
rekrutacji. I to się stało,
aspiranturę może dostać
dopiero człowiek, który
już jakąś pracę za sobą. I

wydaje się, jest iedna zasad
nicza sprawa: jak kształcić
pracowników naukowych?

Trzeba zaczynać
i stawiać wymagania pracom
seminaryjnym. Tu powinien
sic człowiek uczyć metody

Na
się
ma

tu,

10 bm.. odbyło się walne ze
branie Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskich w Krakowie.
W obradach wzięli m. in. u-

dział: sekretarz Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR Stanisław

Pięta oraz przedstawiciel Za
rządu Głównego SDP, naczel
ny redaktor „Szpilek", Arnold

Mostowicz.

W dyskusji podsumowano
ć od studiów 1 dotychczasowy dorobek dzien-
sania pracom , , ,.,nikarzy krakowskich, wskaza

no na wiele istniejących jesz-

cze braków oraz wytyczony
plan dalszej pracy.

Następnie odbyły się wybo
ry nowego Zarządu, który u-

konstytuował się w następu
jącym składzie: przewodniczą
cy — Adam Staniek, wice
przewodniczący — Krystyna
Zbijcwska i Józef Grotowski,
sekretarz. — Władysław Ma
jewski, członkowie — Jan A-

damczewski, Jerzy Bittner,
Janina Lovellowa, Adam Mi
kulski, Tadeusz Myślik i Zofia

Zielińska,


